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SAMOBOJsrwo· INŻYNIERA 
oloeistrOc:fiieeo DJ ftud•ie !lo6jani,;fliei 

Przyczyny rozpaczliwego krok·u osłonięte 
są narazie tajemnicą 

Łódź, 9 wnei§.ni,a. 
Wczoraj wieczorem odbyw,ło się 

przyjęcie w RUdzie Pabianickiej w miesz 
kaniu inż, Chojnackiego zamieszkałego w 
Rudzie Pabjaliickiej w willi Geismana. 
Inż. Chojnacki obchodził tego dnia swe 
imieniny. Na przyjęciu było obecnych kil 
kanaście osób. J;>qd~s kąlacji panował 
pOgodny, wesoły nastJój i nic ni~ zapO
wiadało tragicznego wypadku który miał 

ogrodu, gdzie przedstawił się im strasz- dzi po pogotowie Kasy chorych. Przyby
ny widok. ły na miejsce lekarz zastał sty~nące już 

Na· ścieżce ogrodowej leżał inż. Pr.ze- zwłoki desperata. , 
sławski trzymając Na miejsce tragicznego wypadku 
W KURCZOWO zACiśNIĘEJ DLONI przybyły władze sądowo śledcze, które 

REWOLWER wszczęły energiczne dochodzenia. Do-
Głowa spoczywała w l\4łuży krwi, która tycbczas nie zdOłano ustalić istotnej pr~y 
sąc.zyła się z rany, znajdującej się pOd pra czyny ~amobójstwa. Desperat ~ył ,9d kd
wem uchem. Samobójca dawał ~łabe oz- l ku lat zona~y z młodszą <><! siebie ~ 16 
naki życia. · lat, 26-letnlą 11'.eną Rembekowną, corką 

się niebawem rozegrać. 
Wśród zapr<>szonych na imieniny goś 

Po otrząśnięciu się z pierw~zego wra-1 inżyniera Rembeka, ?ac:zel,ni}ta n.adz.oru 
żenia zatelefonowano natychmiast do Lo drcgowego Rudy Pab1a.n1ck1ey. ~ \, . „ 

ci znajdował się również 42-letni 
Aleksander Przesławski, inżynier robót 

miejskich 
magistratu RUCIY Pabjanłckiej wraz z żo
nę. Około godz. 12 w nocy, gdy nastrój 
panował jaknajm.ilszy inż. Przesławski 
aie mówiąc nic nikomu, opuścił, towarzy 

Pod _ l€ionq Płoc:zu . 
polała sif: sno~u ftrew 

stwo i wyszedł do okalającego willę ogro Jerozolima, 9 września. 
da. . • . ' Wczoraj wieczór znaleziono w pobli-

W pewnym momencie rozbawtem go żu Ściany Płaczu zasztyletowanego przez 
łcle usłyszeli roZlegający się w ogrodzie araba żyda, który widocznie \Vracal 
WYSTRZAŁ REWOLWEROWY, z dziedzińca przed Ścianą Płaczu. W 

który ~warł n.a obecnych piorunujące 

1 

dwie godziny później arat\ - zabójca· o~ 
wrazeiue. trzymał ciężki cios w glowę, zadany mu 

Wszyscy. wybiegli . czemprędzej do r.r:z~z niewa9 spra'Y9~. W wyniku 

~& .... <ii.«: 

tego zajścia nastąpiły drobne ekscesy, 
szybko zlikwidowane przez policję. Wie 
lu arabów osadzono w areszcie. 

Jerozolima, 9 września. 
Przez dzień sobotni pokój w całym 

kraju nigdzie nie został zakłócony, tylko 
w samej Jerozolimie wieczorem doszło 
do nieznacznych zaburze11 na skutek od
nalezienia w pobliżu ściany Płaczu za
sztyletowanego przez araba żyda .. Za
burzenia te zostały jednak rychło zli lłwi
dowane 'przez r>ołicję. 

_ . · W związku z wypadkiem wczoraj-
usłło111ał no6rai restouratorÓ Dors~aJ.,sftiefł„ · · s~~m .dzlś ra~o ~tar~ mfast~ ~ył_o wjdo\v-

. . ; . ma l1czneg-o zgromadzenia zydow z 
Warszawa, 9 września l - Mow pan po polsku - Qbruszył T.~~ah-Szearim"- i. innych dzielnic .Jero-

z powodu pr~yjazdu ~? ~arszawy ~ię kelner, myśląc, że gość robi z niego ~olimy, śpieszących do ściany Płaczu i 
znanego szybkobiegacza fmsk1ego Nur- zarty, bożnic na starem mieście. 
miego, wynikło wczoraj zabawne qui I Siedzący przy. sąsiedni'? stoliku p. W Jerozolimie i innych miastach iy-
pro quo. Knopfloh (Nalewki 13), pociągnął go za cie powoli wraca do normalneg-o trybu. 

Do znanej restauracji p. Klajmica ; rękaw. . · 
przy ul. Niecałej 5 przyszedt wczoraj - Co pan robisz? Daj mu pan spo
wieczorem jakiś jegomość i zająwszy kój. To Nurmi... ja go znam . ..,_-::: wyszep 
stolik, zwrócił się do kelnera: tal. 

- Ekle pekle mikja trumtu - powie- Kelner zaufał u. K. Porozumiał się 
dział, roz.glądaąc się po sali. ria migi z gościem i chcąc ~rndnie przy

jąć światowej stawy lekkoatletę; pona
stawiał przed nim furę zakąsek oraz a-

tl.J petyczną butelkę wyborowej. 
„fiiDIJ śqdaiq Gość 'jadł, wypił i... nagle z~rwaw-

JOO nliffonó01 dolorón> szy się od stolika rzucił się do ucieczki. 
Wiedeń, 9 września. W kilku skokach kelner dognał dar-

Wedle urzędowego doniesienia z Nan mozjada i ująwszy go za ko;111erz, wrę
kinu, władze chińskie w Mandżurji, usta- czyt posterunkoweGIU. 
!iły dotychczasowe szkody z powocj.u Zątrzymany jegomość odpowiadał na 
działań wojskowych rosyjskich na kwotę zadawane mu pytania niezrozumiałemi 
100 miljonów dolarów. . słow~l!łi: W pr~ypusz~zeniu, ~e. to r.zc-

Dokonano dalszych aresztowań urzę- czyw1sc1e Nurmi, zamierzano JUZ telefo
dnik6w sowieckich, a między innymi are , nować do poselstwa finla.ndzkiego, ,R'?Y 
sztowano z powodu agitacji kierownika wt~m post~runkowemu przyszła olsme-
linji telefonicznych Szarbulińskiego, któ- waJąca my~l do gło~vy. . , . 
ry zorganizował tajne połączenie telefo- - To me Nurmi - ośw!ad~z:v:t sta-
niczne z obszarem rosyjskim. nowęz.o, gdyby to był Nurmi, nrkt z nas 

· nie dogoni1łby go. 

~lrOS~DU fl)••pode~ Wówczas jegomość widząc, że ' dłu-
"9' "' żej już maskować się nie ma celu, 

"' :fa6ru.:e neapolitańsflieł oświadczył, że nazywa się Franciszek 

Rzym, 9 września 
(Telegram własnv „Expressu") 

Góralczyk i miesżka priy ul. Okopowei 
Nr. 59. Sied ~i: 

.Jlurlfti ~oprosił 
!J'etfiiervi.:~a do !#inlondji 

Warszawa, 9 wrz.e$nia. 
Fenomenalny bie2acz fińS''ki Nurmi. 

bawiący oibeanie w W mrsz1 wie, zap.rosH 
siwego · w1sipółizaw.od1n.ika polS11<ieg•o, Pet
kiewiµą, po od:niesio1nem przęz · niego 
z-wycięstwie do wiz.ięcia udziału w naj
bliż.sizych ziawodach fińs'lciego zwi.ąztku 
le•k!kaatletycznego w Helsingfor~ie, które 
odibę<lą się po powrocie Nurmiego z pod
róży do Ameryki. 

150 osó6 

Londyn, 9 września. 
Agencja Reuter donosi z ManiHi w Sta 

riach Zjednoczonych, że straszliwej siły 
cyklon nawiedzit Luzon, unosząc w ocean 
dziesiątki osób. Wiele domów zostało 
zburzonych, tysiące wrzew powyrywa
nych z korzeniami. 

Według przypuszczalnych obliczeń, 
cyklon spowodował śmierć przeszło 150 
osób. · 

Depes~a 
:Jllal!ss. !J'ilsudsAieeo 

Lwów, 9 września. 
Na ręce komisarza rządu we Lwowie, 

prof. Nadolskiego, nadeszła następująca 
depsza: 

„Nie mogąc przyoyć osobiście na Tar
gi Wschodnie, składam na ręce Pańskie 
życzenia pomyślnego rozwoju Targów i 
dalszej owocnej pracy dla dobra pań
stwa. 

Minister spraw wojskowych 
(~) Józef Piłsudski, Marszałek Polski 

:lamotol «:•esfti 
snó.., opuśdl się pod 

.:Eod~iq 
Łódź, 9 Wl'IZ•e.śnia. 

Zmierza1ący z P.ra.gi cze-skiej do War
sz.awy czechosłowadki samofotf: poczto
wy pHotowany przez Franciszka Sesdca 
zmuszony był z powodu defektu w mofo
rze wylądować we wsi Mucha pow. wie
luńslkiego, 

Pnzy lądowwiu, wSkutek :nierówności 
te.renill samolot został zleklka UJSziko&ony 
Pilot, ipo zostawie1I1iu aipairatu pod opieką 
wład11 po1licyij1t1ych, izabrał .po.cz1:ę i koleją 
udał się w dals:zą drogę ido Wattis·zawy. 

Cflrf:t salonqł 
na 01odac;fi :fińsAic;f'I 

Sztokhalm, 9 września. 
fiński parowiec „Kuru" uległ dzisiaj 

strasznej katastrofie na wodach fińskich. 
Na pokładzie parowca znajdowalo 

się 60 do 100 osób, między temi wiele 
dzieci szkolnych. Katastrofę należy przy 
pisać temu, iż w czasie burzy wielu pasa
żerów schroniło się pod przeciwną ścia
nę okrętu, przez co parowiec stracił rów
nowagę, przewrócił się i zatonął. 

Dotychczas wyratowano 23 osotiy. 
Liczba utopionych nie jest jeszcze znana. .... ___ _ 
.11.nelia eromad•i 

01ojsfio "' !fu6ede 
Berlin, 9 września 

„Der Tag" poqaje rac:Uotelegram swe 
go sprawozdawcy z Szanghaju tej tre
ści, że wedle urzGdowego doniesienia 
duńskiej agencji prasowej angielskie wła 
dze woj&kowe rozp-0częły wysyłkę 
wojsk z lndji na obszar h~ldowniczy w 
Tybecie (Kaszmir). 

W ten sposób zgromadzr Anglia w 
najbliższym czasie na pograniczu chił1-
Śkim armję około 20 tysięczną. 

Zarządzenia te wyWołały za11iepoko
je-nie rzadu nankiflskiego. 

- '). / .r 
~J 

i 

:Jiil ero•ł ... 
€fłipt D' o61i<•u pon>od•i 

Londyn, 9 wrześnfa 
(Telegram własny „EX11>ressu") 

Wdlug V'iadomości z Kairu, cały, 
Egipt stoi obecnie w przededniu wiel
ldej katastrofy powodzi. Od kilkunastu 
już dni pada w Egipcie obfity deszcz, po 
wodując ciągty przybór Nilu, który ocl 
dwunastu już lat nie wylewał. Z teg-o nu 
wodu panuje wiel'kie zanicaormkn:c11 · c. cz\ 
wały ochronne nie WY5U"' 7

\ :~: c;i c z b~,:
tnio i czy wytrzyma'.n n::p0 r \dd . 

-----·--- - . 

30 god ::~~, 
na tvdzień s-:Jędzać br::_d1 uc:nio· 

wie w mul'ach sz!c0Jnych 

tódź. 9 \\T'::<nia. 
Nowe zarząd·zeme mfofr tc rs~wa wyz

nań re1i,giónych i oświecenia ;:m~<ic. zn c: ź o 
wpr-owadza do wszystkich he< r 6żnicv 
klas gimnaz.jalnych oraz do trzr.: h wyż
szy.eh o·ddziałów szkoły ipowsze J nei 
30-to godzinny tydzień pracy szkołnef. 

Wobec te:go, że czas trw.an ia lci żde j 
le-k'Oji powięikszon<0 o 5 minut , pcwn:t n: 
dulkcija ogólnej ilości ,godz.in tyg o ci niowe j 
pracy szkolne; spowoduje zmn : ~ ; sle:i ! e 
czasu zaijęć szkolnych, pr;.eciwa .. e, w nie 
których 1klC11sach dzień pracy szik (_1 l11cj bę-

W dniu dzisiejszym w jednej z fabryk 
w Neapolu z nieznanych przyczyn ząr
wały się podłogi na dwuch ptętrach, za
sypując pracujących robotników. 29 o
sób z.ostało ciężko rannych. & , dzie nieco dłiu:ższy. 

prse.si ~Oll'iet:Kłe samo.otu Natomiast w 'każdej klasie 1 o j)'. :i c:~n t 
qjorn6ordoDJonił! 'fłiin 

ti ~a.6ifęf:.fi Londyn. 9 września wojska sowieckie cofnęły się za granicę. czaro zajęć szikolnych poświęcać s:(( be. 
i 17* rannv<f'I (Telegram włas1tv „ext>ressu") Również w okolicznych miejscowo- dzie 

Ne\1' York 9 września Według wiadomości z Nankinu woj- ściach wojska sowieckie przypuściły ćwiczeniom cielesnym. 
(Telegram własny „Ex'pressu") ska SO\\ ieckie ,..r(>Z.poczęły ponow1nie szturm, lecz zostały odparte. Ilość godzńn ćwiczeń cielesnych po-

W dniu wczorajszym wydarzyła się ·przygotowy,vaną od dłuższe~o c~~;u ak Pięć samol-0tów sowieckich zdewa- większono z 2 do J. * 
w mieście Bonton Harbor w stanie Mi- , cję wojenrią. ~W dniu wczprajszym kilku stawało bombami stację kolejową Po· W ~imnazium typu matematyczno
chigan poważna katastrofa. Autobus na- tysięczne . oddziały artylterjf, kawalerji ! granicznaja. Mimo rozpoczęcia kroków przyrod:n1'cze.go została zredukowiana w 
jechał w pełnym biegu na pociąg towa- piechoty zaatakowały siJ.ną chińską for- wojennycb. toczą się układy co do wy- posz,czególnrh ik1asaoh ilość ,godzin h~
rowy. Z pod gruzów wydobyto 6 zabi- tecę nadg"{ąniczną. ,Po kilkugodzinneJ znaczen!:a :niejsca na konferenci::; poro· stor?:i. i zuipełn i e sika<Sowane w kla•słe 
tych i 14 rannych siJnr•j str-~ 1 an'pie i ni "11rlf!11vm ataku 7 , , ,.,,: .„,. „-,,:" " <ł . · I 8-ei naucz.anie ~· -,Todoznawstwa. 

' 



llJ·DZIE l:·JlKlłl\ KRWI Zabłąkał się 
na doa:bu własne· 

li• domu Dla „emocjonującego" widowiska skazują bez wahania 
biedne zwierzęta na śmierć . 

Filio pot:hloaio swoje oliaru 
Pewnej nocy, po jednym z upalnych 

dni ostafoich w Pa'l'yżu, z dachu wiel
kiei kamienicy, przy uliczce Mont Cenis, 
odezwały się jakieś nieludzkie ryki. 

Okrucieństwo człowieka w stosunku I cji. W punkcie najwyższego naprężenia i 
do zwierząt nietylko nie jest łagodzone Na arenę wprowadzają dwa wielbtą- wściekłości więźnia krępujące go sznury 
Pr~ez wpłyWy coraz bardziej postępują- dy samce .i jednego z nich przywiązują zostają przecięte, a samica usunięta z 
ce1 naprzód kultury, ale wraz z jej po- mocno sznurami do wbitego pośrodku areny. 

Cały dom i;;ię ohud;dł, na 1.tlicy zebrał 
się tłum spótnionych J:>rzetihodniów, myś
lano, że to jakiś napad bandycki i że ban 
dyci kogoś na dachu mordl.tją, więc 10 
wbrojonych policjantów, w towa~zy. 

stępem przybiera coraz ostrzejsze formy, słupa, poczem wypuszczają na arenę sa- Teraz dopiero rozpoczyna się właści-
maskowane mydlącemi oczy pozorami . micę. we widowisko. Rozwścieczone zwierzę 

stwie ochotników, z pomiędzy miesz!kań
c6w domu, wyrus,zyło 111a dach. 

w rodzaju rozmaitych „przepisów" i „u. Wielbłąd będący na wolności rozpo- rzuca się na ryWa}a, starając · się prze-
staw ochronnych". czyna flirt, a uwięzione zwierzę, podraź- wrócić go i zdeptać racicami. Walka do-

Tam, ku powszechnemu z.dziwieniu, 
z,na1uiono jedne.go z lo'katorów, pana 

Oto np. jedna z polskich wytwórni ki- nione tym widokiem, do nstatecznych 

1 

prowadza często do śmierci jednego z 
nematograficznych wykonała przed kil- granic, gotuje się do walki, lecz silne walczących, co vublicznośt przyjmuje 
ku laty w Zakopanem obraz, w którym więzy nie pozwalajq mu się ruszyć. entuzjastycznemi oklaskamJ. 

Raimu.nda Schillera w bieliźnie, jak w 
bardzo niewygodnej i nieihe.zpiecz.nej po
zycji, utrzymywał się prawie w powie
til"Zu trzymając się jakiejś sztaby żelaz
nej. 

miał być także moment, gdy koń zostaje pame•NWfił'@IMA~Qi&W.Wiilt!lm WllDI •••••••••••
strącony w przepaść. Zakupiono więc w 
tym celu jak4ś nieszczęsną szkapę i ~9.Ap..,·gqf' ~k.- .-gńono Wyci~nięto go na bezpieczne miej

sce i tam dowiedziano się d.ziejów tej .no.c 
nej przygody. 

,.efekt" ten byłby zrealizowany, gdyby -., ll1l ltl 111.iJ ~.~~i~ ~ .i., 5 
nie grono prawdziwych ludzi, którzy zło- olbrzgmiej worlloici oddane za diod 
żyli skarf!ę do miejscowych władz i te W' resiłuuroc:jl 
zabroniły „nakręcania" te140 „tvs11aniale-

Oto, chcąc zaczerpnąć trochę świeiże 
go pawietr.za i to powietrza, o ile moooo 
ści, w naj'.lepszym gatunku, pa.n Schilder 
wylazł na daoh, tam się trochę edrzem
nął, a ohudziws·zy się, kiedy chciał pow
rócić, stracił pocrocie kierunku, zabłą
kał się., a krążąc po dachu potknął się i 
mało nie runął w przepaść. 

JW tricku''. Dzie·nniki belgorad1Jkie donoszą o zda jak się zdaje, mają wyso'ką watfaść. Daj 
Zbliżona do tego „atrakcja" była jed- rzeniu, które brzmi jak bajka czarodziej- je pan do zbadania rze·cz.omawcom. 

nak wykonana w głośnym obrazie p. t. sika. . Man;plin pok.azywał skrzypce nauczy 
„Z bolszewickief!o raju", zdejmowanym 1 W miastecziku jugosłowi~sikiem ~za-· ::-ieloim 1 .kapelmis~rzom. Wszyrscy u~nah, 
glównie na terenie Sląska, a reżyserowa- I kowac, ipołotonem nad gramcą węgier- ze to cos wartościowego. Ostaieczme od 
nym przez włocha Gallone. I ską, w pewnej goS1podz.i(! był kelnerem dano ~e d'O .z.badania akademji muzycznej 

Pod koniec obrazu przedstawionv jest niejaki Paweł Wamplin. Do gospody przy w Za.grzebiu i w Be-Lgndzie, a tam zgo
pościg, podczas którego para koni za- chodził często cygan muzykant, jadł i ,pił dzono się, że to są slkrzyipce Amatiego. 

Ocalał tylko dlaitego, że go wi.zięto za 
bandyt~. 

przężonych do sań, zapada się pod lód na raahUIIlek, a kelner, !który czuł do nie Zbierac:ze i handlarze zwęszyli Willet 
na zamarzniętej rzece, a raczej w spe- go zaufanie, kire.dytował mu ciągle. całą sprawę i przed killiku dn.iami przyje-
cjalnie na ten cel wyrąbany na jeziorze Wreszcie pewnego dlnia, przeirzaw- chał do OS1jaku przedlstawiciel peWltlej 
przerębel. szy swe rachunki, Paweł Wamplin prze- firmy muzycznej w Berlinie, aźehy abei- Wywabianie plam 

od świecy „Moment" ma doskonale pozory pra- konał się, że cy~an winien mu już 6 tysię- rzeć skrzypki. Chorwackie dzienniki, któ 
wdy i osiąga cel: budzi J!rozę w zblazo. cy denarów. Zażądał więc od niego ener- re podały tę histoi.;ję, przemilczały naizwi 
wanym i żadnym silnych wrażeri widzu. gicznie zapłaty tej sumy. Sko tei firmy, gdyż. wogóle wszystiko się Dlugi czas niie umiano usuwać p!:am 
Ale co się stało z końmi? Czy je w~rato- Je<lina'kże biedny muzykant nie miał trzyma w t~emniicy ze względu na kon- świecy z ubrania, posług wano się w 
wano? Czy.nleszc?zęsne zwlerzę~a m~ po: nic, prócz swoich skr1;ypek. To był jego kuremtj~.. . . . tym celu gorącym żela~kiem. co mialo 
łamały. s?b1e nóg. A .wreszcie 1ezel~ cały maJątelk, który o<l<lał W ampli.nowi, . Otóz ow przedtst<l;w~c:-iel ołiarował. pła ten tylko skutek, że przeksztalcato pla
~zczęśhw1e wvs.zty z te1 przygot~w~neJ a Maillłpl~n ~gryź.Liwie się nieraz wyirażał tniczemu na a;asze pienią.dz~ 30 ~ysięcy I mę steoryno~ą w kolo tluszczone. 
1m przez czlow1~ka pr~ygody, Jak~em 

0 
tym marnym zastawie. zł?tych, polsiln~, co na pien:ądze ługosło Kto pragnne naprawdę plamę taką 

Tt~.lanwegeomsktraazcahnuol1mwypkrązpezayććsigęrwozęlośdmow1ear-_ iPóźnie1'. Paw.eł Wam. P.lin z""'t. ał pła. tni w1a1:1Sk1e czyn.i sumę 160 tysięcy dinaró~ wywabić, winien najpierw zwHżyć ste-
" vu a więc bez mała 30 razy tyle, co wynos.ił ary.nę spi1rytusem, wskutek czeiro stan:ie 

tej wodzie? azym w ~nękneii ka~·i~i w Osi~u, '1.ed- dłu~ cygana. . s. ę ona zupełnie krucha, należv po·tem 
Walk1 byków mają nadal setki tysię- nem z wi~'Zyoh. miast gu.go.sło~iańsJcich. . Ale nai~e Paweł Wamp1111l ~:icdrrzał zaczekać, aż alkohol wyparui'e rozet

cy swych entuzjastycznych wielbicieli, a Pr~ypo~lał .sobie skrzypki 1 pew~eg? me ~hcąrc się tot.stai~ ze *rzypca~i, ~i~- rzeć miejsce zaplamione i oczyścić 
morderca szczutego, draźnioneg-o i pało- d.ma.zanuósł ~e.do sklepu z muzykal3ami, rząc, że ma .prawdzi~y ~arb w mch 1 ze szczotką. Jest rzeczą ważna doczekać 
nego ŻyWym o~niem zwierzęcia jest bo- a.by ie ~rzedac. . uzyska za rue zna~nae w1~kiszą suqilf. . , się tego wyparowania inaczej bowiem 
żyszczem kobiet. Specjalnie układane do Kupiec lbadał. llilstrument długo, pró- A uzy&ka napew.no, bo s'krzy:pce A- ' · k 
walki koguty wydzierają sobie zbrojnemi bował grać na mm, aiż wreiszcie .za!pytał matiego są iba.rclizo rzad'kie i bardzo wyso szc~tka wetrze w sukno spros.z owaną 
w ostrogi pazurami płaty żywego mięsa roziwionego .keLnera, skąd ma coś p<>dob ko cenione ipr.zez mttz-y1k6w i Zlhieraczy. steairyn~. 
i wydziobuja, oczy. Chińczycy mają n~o. WatlllPliin opowiediział mu całą hiis- A cygan..itnu.z~aint? Dawno przepadł ••1t1•19•H1•H1•1t•19•19•tt•N•N•MeMeMeMe1He1He14ea4M••~•~•~••MHe .... 
swych bojowych świerszczów i specjal- toruę. bez śladu! Pewnie gdzieś zginął z głodu, C:zuiaJc:ie 
nie trenowane" do walki rybki, które w ~No toś pan zroibił do'S.k<>nały inte- oddawiszy zta dług ostatnie swe nanzędzie ,,REPUBLJKE" 
zaci~klości swej i ku uciesze widzów do- res - zauważył !kupiec - bo skrzypki, zaroiMw. 
słownie rozszarpują się na miazgę. 

Do tych szlachetnych rozryWek 'Pt'IZY
oyła ostatniemi czasy nowa - .oto pewne 
towarzystwo amerykańskie zorga1nizowa 
ło w Konstantynopolu walki wielblad6w. 
Towarzystwo to liczy przedewszystkiem 
na turystów ameryikańskich, którzy 
przybywają licznie dla -zwiedzenia Tur-.„ 
„ 

Dziś I dni nast~pnych r 
Imponująca rewelacja kinematojfrafii, 
Najwspanialszy cud sztuki . filmowej. 
Pierwszy oryginalny film indyjski. 

Przepotężny dramat osnuty na tle po
wieści genialnego pisarza induskiego 

Rabindranath-Tagore p, t. 

„Siódmy Cud Świata" 
Zachwycający dramat miłosny, 1ozgry
wający się wśród baśniowego przepy
chu oryginalnych pałaców maharad• 
żów induskicb.-Graią wyłącznie indu
si i naipiękoiejsze induski.-Deszcz zło
ta i bezcennych kleinotów.-Tajemnice 
haremów -Niewidziana dotychczas je-

szcze tak oszałamiająca wystawa. 
Orkiestra pod dyr. p, R. Kantora 
Początek seansów o godz. 5-ei po poł. 
w sob„ niedz, i święta o l!odz. 12 pp. 
Ceny miejsc od 12-3 w sob , niedz. 

i święta 1 zł. i 50 J!r, 

;1"teC1•••~a.o.•eeemMJ1t0e•aaa-..

1 I Lekarz-dentysta 

1 Panny Horowicz • i Cegiełn!ana 26, I p. fr. I I · Ordynuje w godz. 9-1. 

... „ ..... „ ............... 00•• 

Jak zosiot podro1ncq' 
Nie surowością i biciem, lecz dobrocią - zmusza się 

zwierzęta do uległości 
krWi podaiet:o bes~je Zapot:h 

Ponieważ mam ludzi, lubię zwierzęta I się człowieka do zwierzęcia, przycze.m. jego p·omo·cnilk rzuciłi się do 'klatki i zo
- temi słowy Mfred Schneider, ~nany człowielk mu.si lbarozo IZręc.znie wyzy- baczy•li, 3ak dwa lwy rozerwały zupełnie 
pogromca łwów, utrzymujący oibeanie sikać ten stn(:h, w jakim początkowo biedną kobietę. Ani po·gromca, ani jego 
najwi~zą in.a św.iecie hodowlę lwów, wy zwierzę zna:jditje się w s•ro.sunlku do nie- pomocnik nie mieli żadnej broni, nawet 
fłumaczył powód, dla którego został po go. Zwierzę musi wadz.ieć w pogromcy wody, pnzy której pQttnocy moaina byłoby 
gromcą. żywiciela i obrońcę. Musi darzyć go zau- zwierzęta odstraszyć. 

Gdy zwrócono Siię do niego z zapy- faniem. Pogiromca znacznie chętniej pra- Jednak w obronie napad1niętej kobie-
taniem, w ~a:ki sposób został pogiromcą, cttje z zupełnie dzildemi zwierzę~ ty obaq rz;ucili się na zwierzęta, odrzucili 
Schneider odpowiedział: iPr.zedewtsiz)l\St- pr.zybywa.j.ącemi wprost z pustyni, aniieli je,. i tylko dwa lwy, 1które bez p'l'IZerwy 
kiem trzeba pogromcą się urodzić, to zna z t. zw. hod'owa.nemi zwierzętami. Bo dra rzucały się na ludzi i ikąisały i s.zaiipały, 
czy, że matika natura musi azłowielka olb- pfoitni.k, 'll!rodzony w lklla1'ce, zna człoWde:. tr:i:eba było później zastrzełić. Ciało po
darzyć odwagą, ener:gją, chęcią do pracy ka Zlbyt dobrze, zbliża się doń rznacznie sza.ripaned kobiety zawieziono szytblko do 
i rozgamięciem. łatwiejj, chce bawić się z nittn i wtedy„. sz:pitala, gdzie biedna pe;gromczyni zmar 

A gdy 1Pótniej nadarzy się sposoihiność wtedy właśnie powstają nieszczęścia. Bo ła, nie odzyskawszy przytonmości. 
nabywania z:wieirząt luib też otrzymania wlłaiśnie podczas zahawy IPOWsitagą naijwię W ostatnicli cza'Sac:h wie'1e uwagi za-
stanowiiska pogromcy, trzeba pracować kls!Ze nieszczęśliwe wypadki. częto poświęcać tresurze sł0t1L Do lege 
dwadzieścia godzin na dobę, a dwa do Zwierzęta zdzierają nieraz ze swych celu nadają się naijbard·ziej słooifo indy·i
trze·ch razy tygodniowo bez chwili wy- po·grom'Ców w zabawie skórę, pojawia skie., nabywane na licytacji nad brze1ga
pocrzynku ma wet w nocy. się kirew, a wtedy dziki instynkt budzi się mi Gangesu. Znakomity sipecjalista w tre 

P~rom:ca musi 111ietyil~, tresować i I u zwierząt i. ~uaza ie ~o czynów, o któ smze sł·oni, William Adord, opowiada, 
karnruć ZWlerzęta, łecz rob1c reklamę, rych <dawno 1uz za.p()lllllUały. że przy tre-sur.ze w żadnym razie nie .mo-
pisać artykuły i siedzieć godzinaani całe- Na taikim właŚillie ·tle powstają traged gą być brane pod uwagę jakiekolwiek 
mi przed klatikami swych zwierząt. je, w które talk bardzo o.bfituie życie po- środki mechaniczne, czy też surowość. 

Gdy młoda lwi>ca ma dzieci i nie ch1ce gromiców zwierząt. Do teij dziedziny nałe Trzeba pomagać zwienzęciu w podino.szc 
ich pr.zyijąić, kze!ba nieraz w ciągu dwu- ży n1P. wypądek z pogromcą Macelilo, któ niu no·gi, gdy ono tego pragnie, oraz są
dzieistu o:z.y trzydziestu no·cy czuwać nieu ry sweigo cza.su był :naijcieikawszym nume I dzać sło·nia na stołku, jeśli się chce <Je. 
stannie ~ kar1ID.ić małe lwiąitika. Kto taiką rem cyrkowym, dizii,ś nat·omiast musi się nauczyć siadania na !komendę. Taką Q;e 
pracę wykonał w cia,g1u Jat 20 czy 25, d włóczyć z miej.sica .na mieijsice z wę&ow- rację naleiy powtarzać widokrot·nie. Po 
mi·ał pr.zytem s-zczęście, mógł wyichować nymi artystami. Wylkoleił'O \go straszliwe pewnym czasie ćwiczenie wbije się w pa 
całe setlki tych zwierząt, sprzedając Je przeżycie. Jego żona, ciemno oka and.a- mięć zwierzęcia !które ipóźnie.j na dźwiE:"k 
po wysokiej cenie. A choć taka ~rzedaż l~yjka, która swe.g;o czasu sama iprowa- ludtlkieigo głoisu odrazu wykona związa
i:dzie bardzo szYbko, może on stale po- dziła s~ołę k()llln~j jazdyi parna.gała mu ne iz komendą ćwiczenie. Dopiero, g>dy 
siadać na skład.ztl1:l 1liazne o'kazy króla pu- przy hodowli ·lwów. tresura zrobi bardzo znaczne rrmstępy, 
styni. Pewnego dnia, karmiąc zw:ierzęta, od sfoń może siąść przy nakrytym st0<le, już 

Piraca p~romcy zwierząt wcale nie wróciła się ·do jedneigo lwa pilecami; ten nawet bez komendy. Wystarczy zupełnie 
polega n·a tem, 1by uija:rzmiać je ·surowoś. rzucił się ·na .nią i ćhciaił się bawić, Wte- zapach dymiącej kawy, by słonia silms~c 
cią s!Zy siłą, - pole..ga <tna na zbliżeni.u dy właśnie roz!e:gl się krz-yik, Marcello i 1 do za1·ęda mie<jisca . 

I 
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Chojny, Bałuty i Widzew„. 
§orqc:sfiOll'e iempo pra.:v. - Xa firańcac:łi miasla... _,___ 
Małe, 111qsftłe ulic•fif. - 'lllł.:e. Aiórvc:ft nilil nie :.na. -
.Jlonvv śn>toi, tnni f udste. -·w Lódś fesf oloc•ona ~e DJSJi•1sf-
. Ai~li siroa parfiami. - !lołołente Lod•ł jesl f eps•e nis 

fet •ufuacf a ... 
Ł6dź, 9 września. odrazu poznać pót·niejszą dzielnicę. Ale i prawie wszystkie „kresy" Łodzi obsta-

Byl w Łodzi niedawno pewien obywa- tam nieco dalej, za torem kolejowym wlone są parkami. Z południa przy Choj
tel częchosłowacki stały mieszkaniec Pra wzdłuż Rzgowskiej ulicy spotkać można nach i Rokiciu mamy 
gi, który zaraz pierwszego dnia nie mógł prawdziwe okazy arterii miejskich (np. Weneci~. 
się powstrzymać od następującej uwagi: Dolna, Piękna, Wesoła, Sląska, Karpia I na Widzewie, a w każdym razie w pobli-

- Tak, Łódt jest brzydkie miasto, w t. d.". żu Widzewa - Park Zródliska i Park 3 
porównaniu z Pragą bardzo brzydkie na- Rozrost Łodzi na wschód i zachód Maja, na kresach wschodnich - las mleJ 

- Przy salutowaniu wystarczy tył· 
ko policzyć do trzech i potem można re· 

wet i bruc:lne, ale... jest stosunkowo o wiele mniejszy. ski, a od północy - Julianów i ... Hele-
tam niema takiego szalonego temoa iak Widzew posiada dość szerokie ulice i nów. 

kę opuścić... _ 
- Tak„. a-a-ale„. ja •.• się ją Jąkam.„ 

u was tuta/... · I względnie czysto utrzymane. Pobliski Pofożenie naszego miasta jest więc 
Ten ruch na ulicach Łodzi jest kobsal· park 3-go Maja i Park Zródllska nadają I nlenajgorsze, a w każdym razie lepsze 
ny... W Pradze ludzie, auta, dorożki - specjalny urok te} dzielnicy. niż jego sytuacja, która jest naprawdę 
wszystko wlecze się powoli, jakgdyby Przy tej okazji warto zaznaczyć, że fatalna. -ab-
każdy miał tyle czasu wolnego, ile tylko aa: i &iii!*M 

HrOJoll'e li6a.:fe 
nied•jefne 

zapragnie -
a tu, iv Łodzi, wszystko skacze w jaklm.1$ 

szalonym, urywanym tempie, 
wszystko pędzi naprzód jak opętane! ... 

ł.ódź1 9 wrzeŚl1ia. 

na 
Jak wy możecie tu żyć? .. Prze~~:eż od tej Wós nafecllal na furmonflf~ i ... j t:o .s tefie 111vniliło ..• 
szybkości zwariować można ..• 

W mieszkaniu Józefa Wolskiego przy 
ul. Szkolnej Nr. 6 odbywała się w dntu 
wczorajszym libacja, suto zakrapiana 
wódką. Przy stole siedziało kilkanaście 
osób, które pity bez umiaru. W pewnym 
momencie, podchmieleni goście wszczęli 
sprzeczkę, która bardzo szybko zamieni
ła się w bójkę. Puszczono w ruch butel
ki, talerze, a nawet krzesła. W wyniku 

Pasażer, mkinąr:y w pocią~u. nie c·żu
je tak tej szybkości ani jej nie dlistrze· 
Ra, jak ktoś, kto stoi z boku, na drodze 
i przygląda się pędzącej maszynie. 

Dlatego my, żyjący w tym mieś~ie 
1zalo11ej pracy, ogromnego rwetesu, w 
mieście, w którym wszystko pędii na oś
lep, nie czujemy tak tego szybkiego tem
pa, jak obca osoba, która wszystko ob
serwuje z boku. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
to temvo Jest, 

że kaidy je odczuwa nawet w poważnym 
stopniu. 

Tempo życia Łodzi nie uwidacznia się 
tylko w śródmieściu, na tym !l:łównym 
odcinku ulicy Piotrkowskiej od Andrz~ja 
do Ce~ielnianeJ. Taka sama jeśli nie w;ę
ksza gorączka panuje 

na przedmieściach Łodzi, 
tak mało znanych obywatelowi z Piotr
kowskiej. 

Przedmieścia Łodzi, szczególnie p61-
nocne i południowe rozra1tają się w błYS>
kawicznem tempie i są bodaj 

f(eścieJ zaludnione nlż śródmie.ście. 
Ulice są tam węższe. krótsze, ale ci:\· 

.1rną się jedna przy dru~iej, ściśnięte, wtl:i 
czone między domy. Któż je ma, któż 
wie jak się nazywają? 

Życie całe możemy mieszkać w Ło
dzi gdzieś na Cegielnia.nej, Zleio _,ej Jut; 
Narutowicza i żaden z nas 

nigdy sienie dowie, 
zdzie. naprzyklad ciągnie się ulica Oł•v· 
watelska (Chojny), Legj'.m•JW!t (Roklc:ie) 
Tokarzewskiego t t. d. 

Przedmieścia Łodzi żyją niemal swem 
odrębnem życiem. Mają swoje kina, swo
je lokale rozrywkowe, kooperatywy, zwią 
zki i t. d. 

Od Placu Reymo11ta i Bałuckiego R~1 11 
ku rozpoczyna slę 

nowy świat, inni ludzie. 
W ostatnich czasach rozrósł się z ia

cznie Radogoszcz. Biedota straszna, Ma
te wa.skie uliczki bez bruków, bez jedni, 
wyglądają jak drogo! wiejskie. Kusa. l~ia
:a, Jesionowa, Wolna Feliksa, Kli•11k::t i 
w. tn. ulic w tej okolicy czyni wrnże~ie 
raczej 

wl~ksze.rto podn•1\; za, 
lecz mocno zaniedbanego i bmdn~J.!·"· . 

Lepiej nieco przedst:twiaJą s!·; l'Jt.fud
niowe krańce naszego miasta. Na .Choj
nach spotkacie ładne 

trzypifltrowe gmachy -

" 
Pierwszy oijak do dru2lego: Ach, ady 

bym m6gł złapać w swe ręce tego czło
wieka, który nas zaprowadził na te ru
chomą drogę!.„ 

~di, 9 września. posz1y w ruch na}plerw pięści, następnie 
Zaczę?o sie całkiem niewinnie. kamienie, leżące przy drodze. 
Drogą Aleksandrowską w stronę Ło- \V pewnej chwili Wasiutyński tak 

dzi jechał 28-letni Michał Kopeć.na wta, nieszczęśliwie uderzyt kamieniem swe
snej furmance. Za nim podążał na drabi- go ry\\'ala w głowę, że Kopeć, 
niastym wozie 30-letni Jan Wasiutyf1skl brocząc krwią, zwalił się na ziemię. 
Kopeć jechał więc przodem i bardzo byl Wasiutyński z!ąkl się wfas11ego czy. 
z tego dumny, gdyż mógł kierować koi'1 nu i widząc krew, spływającą z rany na 
mi jak mu się żywmie podobało. głowie, wsz.czął alarm. 

Nagle Kopeć zauważył na drodze Przy pomocy jakiegoś szofera uda-
wielki rów. Pociąg-nąt więc za lejce i fo się położyć rannes;o na wozie i w ten 
rozbrykane sposób Wasiutyf1ski dojechał do mia-

konie stanęły. sta. 
vVasiutyński nie byt przygotowany na Tutaj ranę opatrzył mu lekarz, a 
to nagle zahamowanie furmanki, więc policjant spisał protokół. 

najechał zlekka na pojażd Kopcia Nie pomogło ani przyznanie się do 
wi,ny, ani skrucha, sąd skazał krewkie

Szkód mu prawie żadnych n·ie wyrzą go woźnicę na zapłacenie 50-ciu zlotych 
dzil. 

Jeden róf.?' furmanki tylko się trochę grzywny. 
wytarł, lecz pozatem nic się nie stało. e 1 0 co mu po3zlo ?„. 

Wśród woźniców jednak Istnieje 
przykry zwyczaj, polegający na tern, że 
najmniejszej nawet okazji do wzajemne
go wymyślailia sobie 
nie wolno Pod ładnym pozorem omi

nąć. 
Kopeć, pomnąc tę zasadę, zeskoczy! 

z furmanki i dale.tie wymyślać na Wa
siutyńskiego, który również zeskoczył z 
kozła i począt bronić się stekiem wy
mysłów i przekleństw. 

Gdy wyczerpano już cały repertuar 

Przejechanie. 
Przechodzący przed domem Nr. 39 

przy ulicy Nowo-Pabjanickiej przez jez
dnię 24-letni Melchjor Majewski przeje
chany został przez motocykl. Odniósł on 
ogólne potłuczenia głowy i twarzy oraz 
złamanie dolnej szczęki. , 

W stanie ciężkim przewieziony został 
do domu. 

bijatyki odnieśli rany: _ 
32-letni Rudolf Szoerberg (Ogrodowa 

26) tłuczoną głowy, Józef Wolski, właś
ciciel mieszkania - truczone twarzy, gto 
wy i ciętą lewej dłoni, żona jego 28-let
nia Leokadia - tłuczoną gtowy i czoła, 
26-letni szewc Feliks Chmielewski (ut. 
Szkolna 13) - tłuczoną pleców, 26-I~tni 
ślusarz Zygmunt Próchniewski (ul. Dol
na Nr. 29) - tłuczoną głowy oraz 35-1et
ni cieśla Edward Łukaszewski (ul. Okrzei 
27) - tłuczoną kości czotowef. 

Wszystkich poszkodowanych opa
trzyt lekarz pogotowia. 

•• 
* 

Również bijatyką zakończyła się lłtia
cja w mieszkaniu 51-Ietniego robotnika 
gazowni Franciszka Pastuszyńskiego, 
zamieszkałego przy ul. Zgierskiej 116. 

W czasie bijatyki gospodarz mieszka
nia odniósł ranę ciętą kości ciemieniowej 
zaś żona jego Antonina Pastuszyńska ra
nę tłuczoną tępem narzędziem w okolicy 
kości czoloweJ. 

Lekarz pogotowia po nałożeniu !'O
szkodowanym opatrunków, pozostawił 
ich w stanłe osłabionym na miejscu. 

4-ch m~żów pani Marjanny 
!lierDJs•v splonql, druei ~einql DJ liala.stroli~, 

tr•e€i ulonql, a t,•DJarflJ •naorl DJsflutefl · 
at.afto seria 

Udi, 9 wrzeŚlnia. .Wlk.rótce Oidbył się ślub i dru-gi mąż ty za mąż za Dworzaka, w!aściciela zlem 
Trzeba p-rzyiUlać, żie M1atjan111a Si:kaiw I pani Si~aws!ki.ei vel Mooz.uchowej po·czął I skiego, z którym żyła przez 13 lat. Przed 

ska, vel Mo>Czwco·wa, vel Piaskowska, vel gosipodarzyć w chałupie. Z inowego mał- kilku dniami Dworzak 
Dworukowa nie miała gge2ę.ścia wogó. żeńsitwa mowu przybyło ·troje ~a·tek zmarł wslil.lfek ataku serca. 
le a szoz:e.góhtie do m-ęźów. Bo pomyś'l. talk, i.t obeanie M~zuchowa miała pięcio "' . , t . D k e· 
ci~ tyllko _ma z:aiedwie 55 fat a ro dzieci. , .::im1erc czwar .ego .moza worza ow J 

straciła już czterech mężów! Zno•wu :pir.zez ikiitka la1t płynęło im ży- w~ ~olała w cateJ wsi. o~romną sensację. 
Dziwna to hisitotj.a i wyimaga -szeirsze- cie .spoko:j.nie i s,zczęśliwie, lecz nie slłdzo Krązą n3lłwkett ,vo~tokskSlt, ze. ~a Dt worhzako-

go omów~emia. nem ibyło nie~zczęśli:wej kobiecie cieszyć ~vą rzuci. os urn · ract~ cz erec mę-

s=•- ~- ·-~~ t· ł · . ka.rrką w-st się dlłulf-0 i'ednym mężem. z?w w c1ą~u .dwudziestu kilku lat - czy 
. ~aWSIKa 1~~ ~ a ą mi~~z . M . c 5 ' me fatum Jakieś? ... 

Żołltawia w powiecie. bNezmsątim. EllJ~ Moczucha wyibrał się pew;nego dn·ł·a Sąsiedzi Dworzakowej głowią się jed-
lat 27 :wrszła za mą.z .z.~ Brolil~sł.a~.a Si- do PQ1z.na1ni.a na pog.rzeb ojca i nak nad innem pytaniem: 
ka'W'S!k1':'g,o, kowala w it~1 siam~ IW$l'. zgfn4f w katastrofie kolejowej. - Czy Dkorzakowa wyjdzie poraz 

Ma.łzonkom IP<?woidz~ło . ~ę me źle, piąty zamąż?„. 
m~ dobrze iza~a1b1.ał, a ze m.1eh tytko dwo S~kaw:s«<a vel Moczuoehowa miała w6~ 
je d'zied więc 111.i~dy w domu ohleba nie wczas już około 40-ilki. NLe IZll"e,zyignow.a- !!!!~=~~~~~~~!!~I!!!!!!. 
brakowało„ Ludiz~sika opowiadali sohi,e n.a ła ~edima.k z pożycia małżeńsllci~o i por.az 
w« na uch<>, te Sika\Wlka Ukrywa w si·en trzeci ~ła ~ mąż za Michała Piia:s.'ko-
n.i!kaich wskiego. 

„kupę" fony. Małżeństwo to nie d.ało źadnych rezt.d 

flierJ1Js~u śnie,> . 
spadł l'Vt:moroi 01 %oAopa

neua At tu dinia pe'W1neqto sl•ało się nie- tatów w pootaci mowy.eh "miilusińsikioh", 
szczęście. W kuźttli wytbuchł pożar i za- ale prz-ymiosŁo n•ową katastia.i-.ofę _w rok Dzień wcż.o,ra1i•szy zamaazył się dalszą 
nim sąisiedzi zxloł.aii p-01Spies.zyć 1t ratun- po ślubie P.ia.skows.ki w cza.sie kąpieli gwia.łtowną miż'ką temperatury. Z całej 
kiMi cała '*'°',.~.1a spł5~~~. a wrąz z nia,. utonął w rzece. P,ols&i d·o1cho·dzą zigodine .rela·c.je -0 zin,acz-

„ wła ~ nem o.zięib.ieniu, lkitól'lego źródła należy 
Biedna wdowia ogrotllll\ie rozpao2lała Zdawałoby się, że Sikaiwska, vel Mo- S1Zukać w ochłodzeniu jakie Q>gannęło nie-

(było t>0 z.a•ledwie w pięć 1,aif po ślwbie) czuc!hO!W•a, vel Piasłkowsika tym razem mai całą Eumpę, w s~az:egć-lnośd fej 
ale 90 roiku otarła łzy i za.c.zęła się roe- naipewmo już złoży broń i wycofa si•ę na część od Aitlruntyku po Ural. 
gJąidiać za nowym opiekunem. Amator zawsze z życia małżeńs1kieg.o, lecz stało W Zallwpanem s•zalał.a w nc.::y z pią:t-
z:n·aLalZ'ł się wikrótce w 090tbie 40.let1nie·go się i•na<ezej. ku na s-0.botę wichura z gradem, a w .nie-
szew:ca t dkolic~nej w.si ~·drzei•a M~cZllt W dwa lata po utracie trzeciego męża . da:ielę spadł taim pierws'ly śnieg i ·p-oikrył 
chy. . r0~l1nwfl mnlż0•11,a 'V\' <; lfa pnniz C"War- wsn si:.r:cie górS>1de szazyty, 



.... 

Pamiętnik kupca 

TEATR KAMERALNY. 
l)zł~ w poniedziałek po raz czwarty 

,,Fircyk w zalotach" z fenomenalnym od
twórcą tej roli Juliuszem Osterwą. 

J. Osterwa wystąpi na scenie teatru 
Kameralnego tylko trzykrotnie ieszcze. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś po raz drugi arcydzieło Juliusza 

Słowackiego w 12 obrazach „Balladyna", 
która na wczorajszej premjerze doznała 
owacyjnego przyjęcia. 

Wykonawcy z K. Lubieńską, Izą Ko
złowską, faleńską, Zbuckim i in. tworzą 
zespól' doskonal~ zgrany. 

Z 111vśc=ieórv liudroplonoOJąc=fi 
.., .llnetit 

W następnym programie demonstrujemy już pierwszy film 
z naszego tegorocznego przebojowego repertuaru. 

Jest to Wielka Parada Powietrzna Armji Sprzymierzonych 

„HU~Mlf Rlf lHA Mill~(" -
Potężna epopea miłosna, realizacji słynnego George'a 

~it::~~f!~: COLLEEN MOORE ;it~~ej. 
„LUl'tA" „LUl'tA" „LUl'tA" 

Streik orkiestry 
tuż przed rozpoczę

ciem opery 
Charakterystyczne stosunki 

w lwowskim teatrze 



Psia pit:knoit 
zosia•o srodze pokrzgwdzona 

Niebo i ziemię poruszyla pani gene
rałowa, by dowieść niesprawiędliwości 
okrutnego wyroku. Rzecz ty~zyła się 
przecież ulubionego pieska pani gene
rałowej, która wraz z ulubieńcem sta
nęła do konkursu piękności w Paryżu. 

Wtaścicielka pieska nie była wcale 
próżną. Sama nigdyby nie brała udzia
łu w tego rodzaju zawodach. Lecz był 
to konkurs psiej piękności. Na punkcie 
zaś urody swego pieska - stara dama 
miała niezłomną wiarę. 

Dziś I dni następnych! 
Rekordowy podwójny program słynnej 

wytwórni F oxa. 
n „Dziewczyna ze spelunki" 

Sensacyjna historia niewinnej dziew
czyny. szantażowanej przez bandę 

przestępców. 
Napięcie! Emocja! Brawurowe tempo! 
W rolach głównych: Mary Astor 

I Ben Bard. 
In Przestroga dla łatwowiernvcb dziew
cząt, które padają ofiarą donżuanów 

wielkomiejskich. 
.,Panienka we fraku" 

Czarujący łilm, osnuty na tle popular
nej piosenki .Daj Buzi, Moja Mała". 
W roli głównej pełna temperamentu 

czarująca Madge BeUamy. 
Ceny mleJsc normalne. 

Wspaniała ilustracja muzyczna orkie
stry symfonicznej pod dyrekcją 

A. Czudnowskiego, 
UWAGA: Wszelkle kupony · 
ulgowe z okresu letniego 

nieważne. 

P ' zątek przedstawień o· godz. 4-ei 
po południu, w sobotę i niedzielę 

o llodz. 12-ei w południe. 
"1'I 

Któż więc opisze oburzenie genera
łowej, gdy komisja konkursowa zważy
ła cudnego pinczerka i orzekła, że „jest 
zbyt lekki". Jednym z warunków ucze 
stniczenia w konkursie była waga. nie I 
mniejsza od dwuch kilogramów. Pinczer 
kowi brakło do tego minimum aż .. 3ch 
gramów. I 

Oburzona właścicielka kandydata 
na psią piękność niezwłocznie oświad- 1 czyla, że gorąco protestuje. Przytem za 
klęła się na wszelkie świętóści, nie wy-
łączając drogiego pieska, że ulubieniec 
waży więcej niż dwa kilogramy. Wa
ga komisji koµkursowej jest z całą' pew 
nością fałszywa! 

Rozgniewana dama pochwyciła pin 
czerka na ręce i kłusem pobiegła do po
bliskiej apteki. Tam kazała zważyć kan 
dydata. Po drodze psiak musiał znacz
nie utyć, gdyż według wagi aptecznej 
ważył 2 klg. 400 gr. . 

Lecz to nie było jeszcze wystarcza· 
jące dla energicznej niewiasty. Z pin
czerkiem w ramionach rzuciła się pani 
generałowa do weterynarza. I tu rów· 
nież zważono nieszczęśliwego psa i wy 
dano mu świadectwo, że waży 2 klg. 
350 gr. wagi netto. 

Uzbrojona w takie dokumenty wnio
sła skargę do sądu, oskarżając komi
sję konkursową o PO§ługiwanie się fał-
szywą wagą. -

Obecnie dama i piesek czekają nie
cierpliwie na orzeczenie sądu. . ............. . 

TEATR MIEJSKI. 

I Ostatnie przedstawienia „Miry Efros" 
Sztuka grana będzie w premjerowej ob-

\ 

sadzie tylko do czwartku włącznie. ' 
Wpiątek inauguracja sezonu „We-

sele figara", które poprzedzi świetny au. 
I tor „Słów we krwi", Julian Tuwim. 

~ „CASINO" ~ 
.,MIASTO •11.osc1·· 

(Q!Jal'tier Latin) 
potężne arcydzieło ekranu. 

~ó~~~~cb~ IWAH PETROWICZ i URMEn BOftl. 
Orkiestra pod dyrekcją L. KANTORA. 

UWAQA! UWAQAI 
1) Bilety weiścia nie są podniesione. Ceny normalna. 
2) Wszystkie miejsca parterqwe są nienumerowane. 
3) Wszystkie mieisca na 1 piętrze, a więc lote gabinetowe, loże otwarte 

i krzesła są numerowane, pomimo to Sz. Publiczność wchodzić może na 
każdą część programu. 

4) Bufety obficie zaopatrzone wyrobami firmy „E. Wedel". 
5) Początek seansów 4.~0 600• 800• 10.00 

Passe partout i bilety ul,:!owe nieważne. 

siroi odniowo 
spowodowało niebezpieznu poaq„ 

W tych dniach odbywały się w Duis
burgu, nad Renem, popisy straży ognio
wej. W tym celu sklecono z desek .domek 
napełniono go materjatami palnemi i pod 
palono, poczem straż ogniowa zabrała 
się do gaszenia tego sztucznego pożaru i 
spisała się dzielnie, wnet bowiem zdołała 
ogień opanować zupełnie. 

Traf jednak zrządził, że gdy uwaga 
straży ogniowej i otaczającej miejsce 
jej popisów publiczności, skierowana by
ła na pfonący domek, wiatr poniósl kilka 
zarzewi na dach pobliskiego domu miesz
kalnego i zanim się spostrzeżono, już 
dom ten ogarnęły J)f omienie. 

Teraz dzielna duisburska straż ognio
wa musiała przystC11Pić do gaszenia praw
dziwego pożaru. Snadź jednak zbyt WY
czerpata swą sztukę na gaszenie sztucz
nego pożaru, bo mimo jej wysiłków, o
gień szerzył się coraz gwałtowniej i za
nim zdołano kres położyć szalejącemu 
żyWiołowi, spłonęły doszczętnie trzy do
my, a zamieszkujących je sześć rodzin 
znalazło się bez dachu nad głową. 

Ciekawe, czy duisburska straż ognio
wa będzie musiaJa wynagrodzić z wtaS
nej kieszeni skutki swego niefortunnego 
popisu. · · ' r .,., -- . 

ODEON 
PRZEJAZD 2 

~~~~-~ „Piękna Grzesznica'~ . l~~~~~:t!!-TIM. MC. ~g.:'~~2 

W rolach głównych: Agnes Petersen, Mozżuchln, Vera SchmitterHSw, Józef Rowefi· 
ski, 1. Kowol Samborski Nad pr.- FARSA 

·~·······························„···········~···..,.~····~„, -,te#an !Burslii. '-

Czerw o ny testament 
Sensacyjny romans z życia współczesnej Łodzi. i 

1, • • • • • rl .• „ •••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ .... „.„ .......... „, 
8) 

§~~~:.= "DbroRca w masce,„ · ·· 
UW AGA: Wyświetlają jednocześnie Kino-teatry WODEWIL- CORSO 

Rolle zamierzał już zbudzić Walerkę 

1 

- Tak wcześnie, m'l:': chrapiemY, lesz 
spakować manatki i uciekać. cze w najlepsze. 

Łatwiej się jednak myśli Iuib m·ówi, - Dość tego spania, obawiałem się, 
niż się wykonywa. że was później nie zastanę. / 

Widmo masy weksli, wardujących - Zbyteczine obawy nie jesteśmy ta 
się w rękach dyskonterów, stanęło Rol- kimi rannymi ptaszkami - odpad Bach. 
lemu przed oczyma zapalając papierosa i wyciągając się z 

TY'lko Bach potrafi z tymi iudźm'. powrotem na łóżku. · 
rozmawiać i układać się. - A, pan Rolle, też nie ma pan co 

- A biuro? - pomyślał obowiązko- robić o . tej porze - półżartem zawołał 
WY Rolle. - Przecież nie można wszy- Kilim, przec·ierając oczy, zerwał się z 

Pomóż Wali się rozebrać - poprost- nile. Swiatło księżyoa padało blado na · stkiego rzucać na pastwę losu. - łózka i począł się szybko ubierać. 
la pieszczotliwie. ich łoże. I wreszcie sam uspokoił siebie. Prze - Chciałem pomówić o pow'ro<:i~ <:to 

Karol pospieszY'ł uwolnić glowę Wa- Rolle wstał, było chłodno. Owinął oież radzą mu powrót do Łodzi, cóż w i Łodzi - roz.począł prosto z mostu Rol-
li z jedwabnych więzów. się w szlafrok i usiadł w fotelu. tern podejrzanego. Za ich poradą zn ikł ! le. 

Po chwi:li znalazła się w jego obię- Mózg jego pracował gorączkowo, ju~ z Łodzi, aby dać wytchnienie Wali, aby I Porozumiewawcze spojrzenie Ba-
ciach. tro postanowil rozmówić się poważnie z utrudnić pościg mężowi. Dziś pomogą . cha i Kilima uszły jego uwagi. 

Leżąc obok siebie poczęli gawędzić. Wiktorem, nie ulegało wątpliwości, że mu zmylić śla:dy i wrócić szczęśltwie l - Zgoda! Im wcześniej, tern iepiej. 
,....._ Uważam, że lepiejby było jed.nak, coś się dokoła dzieje, coś się przed nim do Łodzi. I Kilim wystara się o auto, dziś w nocy 

gdybyśmy mogli gdzi.eś uciec, skryć się kryje, że we wszelki-eh wyjaśnieniach Switało iuż, gdy usnął w fotelu. Je- zmykamy w ... niewiadomym kierunku. 
przed mężem. Bach ma zawsze dobre Bacha tkwią jakieś niedomówienia. go uczciwy sposób myślenia nie mógł - W Łodzi zamieszkasz u mn~e, ja.-

wiadomości - rozpoczęła Wala. 1 począł rozmyślać nad wypadkami sobie dać rady z kołowacizną, w jaką kiś czas nie będziesz się pokazywał na 
- Czy sądzisz, że sytuacja jest aż ostatnich tygodini. Jak go Bach nagle go wprawhli Bach i Ki1lim. mieście aż Przybyszewskiego zamkn<\ 

tak niebezpieczna, jak ją Wiktor przed- Następnego dnia wczesnym rankiem - powiedział śmiejąc się Bach. _ Ale 
począł często odwiedzać, jak go pośpie-

staw'ia? sznie, zaraz po poz.naniu z Walerką, po- udał się do San Remo, by rozmówić się też będzie pękał ze złości, przetrząśnie 
- Ja znam Przybyszewskiego, nie z Bachem. Wali zapowiedział, że powró calą Riwierę, warjat - zwrócił się Bacli 

czą.l namawiać do wyjazdu zagranieę. 
rozumiem jednak twego niezdecydowa~ jak mu się starał 0 pieniądze i wyświad ci dopiero na obfa.d. do Kilima, klepiąc się z zadowolenia po 
nia. Ze wszystkich stron ci mówią, że- czyt cały szereg usług. - Tylko niezbyt późno, Karolku, udach. 
by stąd wyjeżdżać, sam chciałeś jechać talk nie lubię czekać. - O czem mówicie, nic nie rozu-
przed południem do Łodzi, a tu naraz n! Był zakochany i żył wówczas wyłą- - Postaram się wrócić możliwie jak miem - przerwał wybuch śmiechu 
komu nie wierzysz! - oburzyła się nie cznie myślą 0 Walerce, więcej nic go nie najprędzej, chcę z Bachem omówić po- swych przyszt~h pomocników Rolle. 

obchodziło. ót d Ł dz. b na żarty Walerka, tracąic wreszcie cier- Wit ·o o ·1, yć może usłyszę coś - Musisz wiedzieć o tern, że Przy-
p-liwość. Dz~tŚ kochance nie mógł nic zarzucić, nowego o twoim mężu. byszewski jest trochę ten tego _ wyja-

- Ale czego oni tak naglą. Zresztą była dobra, niekiedy nawet anielsko tro - Nie nazyWaj go tak - poprosiła śnił Bach, pukając wskazującym pak>::!m 
ja nie lubię, gdy mną ktoś kieruje - e- skliwa, wierna, przyWiązana i oddana Walerka, nadstawiając usta do pocafun- w swe czoło. - Wódka roz!uźnifa mu 
nergicznie odpowiedział Rolle. calem sercem, boleśnie skaleczonem ku. nieco klepki. Chodzi ,tylko 0 to, uby u-

Gdyby nie ciemności panujące w po· podczas pożycia małżeńskiego. Jej nie - Doskonale, a więc dowiem s ię o niknąć spl()tkania, zan~m go umle~ zczą 
koju. Rolle mógłby zauważyć ironiczny· śmiał nic zarzucić. Ale Wiktor Bach. Przybyszewskim - poprawił się Rolle w zakładzie. 
grymas Walerki. znany na łódzkim bruku Bach? Kto i przyciągnął Walę mocno do siebie. - Mają go zamkną:~ w d0mu warja-

Zegar wiejskiego kościołka bił godzi wie, co się kryje pod j·ego troskliwością. i W pól godziny później był Rolle n;:i; t<nv'r - spytał Rolle zdumi.my, że Wa-
nę trzecią. w jaką kabałę może wpędzić jego i Wa-1 miejscu. Zapukał raz i drugi do pokoju · lerka nic mu dotad 0 tem·nie wspr)mriia-

Rolle wciąż jeszcze nie spał. Spojrzał lerkę. I w dodatku ten uroczy łysy kom hotelowego. Po dłuższej chwili dopiero fa. 
:~ Walerkę, oddychała róWlllo, spokoj- pan, którego dzisiaj po;mali. otworzył mu Bach. (D. c. n.) -



Dónie;skie s€enu Hról d~bie 
no fonqc;um oftr~tie 'Wie«:svsfa pensfa rodsłnv !lendrelló1" 

Naiha rzuc:lla sgna na bezpiec:zng w Brooklynie zdarzyło się w tych piekę nieakiego Ryszarda Pendi:.ela, któ 
okr~i i sa ... a posz•a no dno dniach, że niejaki p. George Pendrell, ry ukrył go najpierw w dziupil w~pró-

•, 1Wszyistlk.ie ~iły piekielne sprzysi~gły niebezpieczeństwa. Niestety kaipitan właściciel pralni, osiągnąwszy 75 łat wie chniatego kilkusetltniego, dębu, a potem 
11ę na pasa.zerow tonące.go olkrętu. Silna „San Juana", iktóry !Potem wraz z akrę- ku, oświadczył, że wycofuje się z inte- umożliwił mu Ucieczkę w przebraniu do 
m~a, panu1ą-ca doikoła, rozbiła podobne- tern ut()lllął, wydał taki sam rozikaz i :zxłe res u. . , . . f rancji. . 
mi do duchów T()2'4)aczliwie rzuca,jące s,ię rzenie było nieuniknione. O!óz to ~analne oswiadczeme .urosło Powróciwszy z wygnania na tron, 
postacie pasażerów i załogi. Z dolu bu- Katastr,ofa zaskoczyła pasażerów San prawie do .historyczneg<_> zna~zema, W.? Karol II nie zape>mniał tej przysługi ro
ohały hl'ęby gorącej pary zrozbitych kot Juana prawie że w łóżJkach. W jedlnej bee tego, ~e P· Pendreh ~świadcz~ł, iz dzlnie Pendrellów i ustanowił dla niej 
łów, a kto się w nie dostał, żywcem był chwiiłi oikręt napełniły krzyiki i strasz.li- odtą~ będzie ~ył przeważnie z pe~SJl ,ro- wieczystą pensję roczną. Pendrełłowie 
Dgotowa1J1y. wy hała;s szamotania się ludzi. czneJ, w sumie. 89 funtów. szterlm~ow? wyemigrowali następnie do Ameryki, a 

W oda tak szybko zalewała oikrę:t, że Jedlna z 27 Matowanych na sto osób ~tóra. czfonkowie Jeg~ rodziny otrzym~h pomimo to pensję królewską pobieraH 
spłulkiiwała z niego J1udzi, ~alkiby bystra załogi i pasazett"6w, m$s Marg~e Danshy, Jeszcze od Kar?la ~I 1 przez 3oo prawie dalej, a obecnie usuwający się w zacisze 
rzeka. 18-lebnia studentt!ka, opawiada, że spała łat stale ją pobietaJa. w ratach półrocz- właściciel i>ralni otw~cie przyznaj1:;, tt 

iNa przodzie okrętu, w tem miejlS'CU, jeszcze w chwili zderzenia 00crętu. Nag!le nych. . . . . d onego czasu mógł ten zakład otworzyć 
srdzi~ jeszcze w jego bokach <tkwił dziólb obudziło ją gwałfowne wstrząśnienie, któ O~óz to oświadczenie Jest zgo ne z tylko dz,ięki wtaśnie pieniądzom, które 
druig1ego oikrętu, który ~·o we mg'łe naije- re z:-zuciło ~ą z łóż!ka. iPanna Da'!lJSl:iy zer r>raw. ą. . . 6 d . mu ze skarbu angielskiego zapewnił je
chał i przwrawił o lkatastr,ofę, znalazła wała się z podłogi i prólłrowała <>·tworzyć , „ Mianbo~tN"I~le w J~u 1 Slt ng 3 mwrzll go pradziadek. 
s.łę jedna '1Jpasażer-ek, pani Pifer, trzyma d:r.z!wi kabin . sma_, w I wie po .orces er ro we 
i~ea. na rękach swego 6-letniego synlka, Przez uchyloną szczelinę wdarl:y się P?bi~l króla ~rol\ll vozproszył zupeł- iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiBiii 
Holl1sa. jednaikże kłęiby gorącej pairy, a TóW111ocze I n,e Jego wo~ a sz oc ie. . . . 

Jesz-cze chwib, a okręt drugi, 1który Śiilie prąd wody, która już zaczęła szyb- ~ról, .z biku załe~wle '".'1ernymi edt- Sc isk W La Manche 
r?hił wszel!kie usiłowacia, aby uwolinić ko naipełnfać oikTęt, był itak sill:ny, że od~ cami, uciekł w lasy 1 tam się oddal w o
s1ę od rozlbirt.ka i nie ipó.jść z nim na dln<> rzucił ją wsłeicz i zatrzasnął z powrotem 
morza, oddali s·ię. drzwi lubimy. 
. Pani Piler więc inie waha się ani chwi Pomimo to panna Dan:sby dzięlki 111ad-

li, Slkłada na ustach syna ostatni pocału- ludzkim wysiaikom zidołała wydostać się 
nek matczyiny;, a potem z 111adlludzką siłą na polklad. 
!IZUca go przed siebie, tak że malazł się ?W tej <:hwiH .nadeszła wiiel'ka fala, któ 
na :po~adzie oddalającego się olkrętu. ra zmiotła ipaainę Da:nsby z pokładu do 

_ Działo .się fo podczas znainego już z te morza i to nie:szczęście był-O jej szczę
legramów, zatonięcia okrętu „San Juan", ści-em, bo umiejąc pływać, utrZ)'llllywała 
który, na !Przestrzeni pomiędzy S~ Fran się na powierzchni, o<lldaHła s.ię od rozbilt 
cmco a Los Ainigeles, domał się ipod dizi6'b ka, a okręty, !które pośpieszyły na po
imego olkirętu, ikrąiżącego na tej przeswze moc, óailc „Miami'', „Frank-Lynch'' i sam 
ni, a :nosząceg'O naziwę „Dodd''. sprawca nies.zczęścia „Dodd"', zajęły się 

IWiinę stras1Zt11ego zdarzenia pon-0sł zbierainiiem po poiwlerz;dhini morza !Pływa 
mjgła. Kapitan „Dodlda" powiada, że sspo- jących cięii3ko przeważnie Tanin)'lch ludzi. 
strzegł1Szy gr.ożące nieibezipieczeństwo Ci, co pozostali na „San. Juanie'' o i1e 
dał 1Pełttią kootiraparę i Hczył na to, że nie z()lstali 1.llduszen-i wyziewami 1 parą, 
,,San Jua:n" popłynie da1lej z tą szybilroś- nie mogli się wyidostać z wiru jaki 1Utwo
ci"' z jaiką płynął ipoprzedinfo i ooilknie .rzył zatapiający się okręt. 

KINO 

POLL 
Konstantynow•ka t6. 

Dzlł premiera l 

Ponieważ okazało się, że wrzesień 
jest najłagodniejszym miesiącem dla 

Takiej same; okoiliiczności zawdzięcza I popisów pływackich na cieśninie La 
oca]enie Ralph HilHmain, ~g~. oiperat01" Manche, już więc corocznie wytrwali 
radijotelegrafu na „Sain Jua·n1e . On tak- ł . t ł k" ób · 
· · d (Jlb ..i-iło ńo wstrz~.;niięnie P ywacy i wy rwale p yWacz i pr u3ą 
Ee opow1a a, UJWł' s <t<> • t . h ., f 1 h · ś · 
które było tak sillne, że odirazu dało mu W ym czasie swyc Sit na a ac cie m 
poznać :-oZIIlliary katas·trofy. Rallph Hill- ny, pomiędzy brzegami Anglji i Francji. 
man przeto, nie łracąic czasu na Uibiera- Jak z Londynu donoszą, pierwszej 
nie, wylbiegł na główiny polkład, !który jut takiej próby w r. b. dokonała pływacz
tym czasem zaczął się zanurzać pod po-
wierzohinią morza, ale i jego dobroczyn- ka angielska, panna Ivy Hakws, ustfu-
n.a fala uratowała. jąc, wprawdzie bez powodzenia prze-

Ta!kich op~wiad1ań jest t~1e, fale jest~- plyn~ieśninę od brzegów angie!sktch 
calonych, ale 1 nad W1SZy,stik1en11 góruiie do francuskich. 
cień i ~omn'ieinie owej bohaterslkfoj . 
maitlki, jak o'librzymi „P.osąg Wolności" w W roku. ze~zfym pa.nna nawks prze-
poricie nowojollskim nad mrów-czym ro- płynęła cieśninę w kierunku odwrot-
ien,t przechodniów w dole„. nym z Francji do Angłji. 

x•xxxmxxxuux~uxxuxxxxucl HiLLER'Codzle•nle łwtety •••• 

lx . JANINGS 11:!~.~:!!Łll KEPIR I 
§ l . 1 •:aewnerriloctzn2e 1•. •• 

111 poza własno§ciaml lecznlczemi. dla osób zdrowych prosto 
teł. 79.99 z lodu na drugie śniadanie i podwieczorek. Tefie firmy zna· 

• zapowiada przyjazd X pririi:i- do 10 rano1• komitą śmietankę sterylizowaną poleca jedyny w Łodzi a 
X X dlap~ń0~;;.-!d4-5 A hklad KelłrOWY W 
• ' do Łodzi. X :s.ni~1!'z~~~i~:~~I.. "· SIGALINA narotowlcza 6 •• X q·~·--· X ceny ~eczruc I Nr, tel 46-04. 

••xxxacxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx1x ooktór 1·"'•••••••••••••••„•••11••fJ 
I ~~~:1~tł 'm~~!iB Wen~rolo~inna/ DR.' ~D. !~!~.~.D!~!i1H. LU midi [l ~~.~~~~~~!~:!!: 1'-!~g~~ a.!~ p~~~s~-~~ 

PRZV OORNYM RYNKU ze arzy.5dpeck1alistow ft. Rolaner •kórnyoh, WOU"f"I „„ ••.••••• „ •.•.•• „„„ •• „ •• „„. 
PlotrkowsKa 294, tel 22·89 awa z a I. Dztelnat. nych i:V~'hzopłcio·1•owr6cll. M E. B L E 
(przy przystanku tramw. vabjanlckich) Czynna od 8 rano do 9 wieczór, przeprowadził Cegieniana 43 
Czynna od IQ.ej rano do 7·eJ wiecz. Od 11-12i'2-3 ptrfimuje lekarz-kobieta Specjalista chorób· si„ na ul. Tel. 41·32. 
w niedziele i świeta do 2-eJ po pot. VI niedziele ł święta od 9-2 pp. skórnych, we nerycz. „ 
Wszystkie specJalnoścl I dentystyka. Leczenie chorób: nych. 1 moczopłc:1ow Plotrkowską70 Specjalista chorób 
K11olele śwletlne, lamna kwarcówa, Wenerycznych, moczopłciowych PrzLy1m. 0 ? 8

1
·10 1 5-8 (róg Traugutta). skórnych wenerycz Artystycznej roboty SYPIALNIE •'i.·.-

elektryzacja, Roentgen, szczepienia, I skórnych. eczenie amp~ tel. 81"83 nych i moczopłcio· STOŁOWE j · · 
analizy (moczu. kału. krwi, płwOCJ'll, Badanie krwi i wydzielin na gyłilis i tryper kwarcow11. O~dz1el- Przyjmuje od 8.30 wych. NaświeUanie na tant ef sprzedaJe 
wydzielin ltd.). Operacie, opatrunkL Kon1ułtacfe z neurologiem i urologiem na poczpekalrua dla do 10.30 rano, od t: lampą kwarcową. A K k t Piotrkowska 14 

Wizyty na miasto. Porada 4 Zł· Gabinet światło-leczniczy eń. do 2.30 pp„ od 6 Przyfmuje od a r u 'ł 
Porada dentystyczna oraz wenerolo- Kosmetyka lekarska. - do 8:30 '!" '! nie· g.8 do 10 rano 8 w oficyni• 
a:lczna dla chorób skórnych J :wene- O~dzielna poczekalnia dla kobiet. Doktór dzielę 1 święta d S-8 

Leu~~~SUIIH Po:::~;::e. '!!~!~~~~~!! M~·~·[ii;R::i!~ 
ul. CEGIELNIArlA 29 

Gabinet wenerologiczny 
D·ra S. KArtTORA 
dla leczenia chorób skórnych 

wenerycznych i moczopłciowych 

PDDRącznE 
weneryczne. ul. Zlelona N1 8 lspecjallsta cho POWRóClł:.A 
POWRÓC „ Telefon 45-49. rób skórnych przyjmuje od 3-9 wiecz6r, 

le. Chor, skórne Doktór wenerycznych GABINET KOS.MET. LEKARSKIEJ 

h d I 6 Piotrkowska 99 I weneryczne. 'W ł~ ~· i moczopłciowych 
potrze Zaewa~z~ ;~u m d Tel. 44.92 P~yj~, o~ 12-2 n nwy~ I uL Andrzeja 5 - z 

nie od 2-9 wlecz. Przyjmufe od 8-11 MARJI WESOl.K6WHY 
Przyfmule codzien· 1 7 /2-

8 li w, I U U ~ Tel. 59-40 Prywatna Szkoła Powszechnal 

--------------- • w n1edz1ełe 1 święta przy1mu1e chłopców i dziewciynki -----------1 prócz niedziel lekarz . Dentysta powrócił. . i ~d 5-:-9· . . ~·· Plotrkowaka 84, 

Doktór SKŁAD FUTER Dr. I Mar~U! Cegielniana 25 Odd ~d 9-1 i gru_ntownie przysposabia do szkól 

P Kl
• Zakład K116niersld w BAll[Kft . Telefon 26-87 zielna pocze· średnich. W godzinach nadobowiązko-1 n ge r J SZWARCMAN H • Specfallsta cho kalnia dla pań wych .nauk": języka .francuskiego. nie-1 

• ~arutowlc:za 42 (sklep frontowy) prz:prowadziła się nu~h~u O"'a i ~:n:~::::::h in HR~ n1KA :~~~~:~o ur~ą:~~~kZ.ak~arrF~ehi:~~~~ 
choroby weneryczne. skórne I włosów Tel. 88·1. . . .el na uL ~Uu m VI I Elektroterapja. RU Uł z oJ!rodem tJla dzieci od lat 4• ~ 

ANDRZfJA 2. TEL. 32-28. poleca got?we. futra damskie 1. męski· Sienkiewicza 95. p· t )( k 511 Leczenie lampą ' -
Leczenle lampą kwarC:OWI\. analizy ora1 skórki poiedyflcze wszelkiego r~ przyjmufe w choro- 10 r OWS a kwarcową. moskiew.~kiego kon· R,. w ·~ ł ~ 
krwt I wydzielin. Przyjmuje codziennie dzaju, po cenach przystępnych, na c.ol bach skórnych G tel. 21-23. .przyjmuje od godz serwatc!ju:on. udzie- Ola OJ yr ~wf ~; 

od 11-1 i od 5-8 w. w niedziele i . ~odnych warunkach. i wenerycznych odz, pn:yjęć 3-7 i8-2 i 5-9 wiecz la lekcji gry forte· ~ U ~ U 
śwłota od m (!) !Z. Oddzielna POCZ~ _Obe1rume nie obowiązuje do kupna. I od 2 do 4 i 7 -8 'wniedz. j iwlęta 9-1 pianowej. 
kaln!a dla vad. P.P. krawcom udzielam ~abntu. lcodziennie tylko 111111111 Dla .Pań od 5 .7 r;. Wsięh~dnla 72 przystąpiła zn6w do prac~ 
Od 1-2 W Lecznłey (Piotrkowska 62) kobiety i dzieci 1111 oddzielna p~c;: (>l{, mieszk. 19. PIOTRKOWSKA 218 



Bo) nsow Bieg 6-go sierpnia 
Zwvctqżyl Motyka z Krakowa. 

W dniu wczorajszym odbył się trady 
cyjiny bieg strzelecki pad nazwą 6-go 
Sierpnia. 

llur1ni Worszowie! na boiskach krajowych 
:flvnnu 6ief.ła~• arell'ansioDJoł si~ • 0 o.:sorafs~q ; Warszawa: Polonja - Legja 2:2 (0:2~ 

pora'1A«= . Do przerwy Legja gra z wiatrem I z<lo-

Trasa biegu 11rowadzita dookoła pla
~a Hallera i wynosifa 4000 metrów. 

Pierwsze miejsce zajął po raz drugi 
Motyka (A. Z . . SJ Kraków. 

Warszawa. Po Porażce w błestu na polakó~ w stosunku 54:47. Uzyskano 1 bywa dwię bramki przez Raidka. p 0 
3000 mtr., jaką odniósł Nurmi w sobOtę następuJące wyhikł: kula - O Bara~ I J)rzerwle Pofonja rewanżuje się przez 
w Warszawie w walce z Petkiewłczem, U.78. Skok w dal: Balo~h (Węgry) 6:9.J j Hy.le i jeaną z zamieszania. ·sędzia p. 
który zwyciężył go o pierś, startował 80 mtr dla pań: Kurntckowa (Czech.I Nawrocki. 
N.urm~ w niedzielę w ~łegu na 4 mile an· 10.4, dysk pań wygrała Konopacka. 400 Poznań: Warta_ Cracovia 2:0 (O:O) 
g1ełsk1e. Przeciwnikiem Nunniego był mtr. przez płotki Kostrzewski. 110 mtr. Do przerwy gra równorzędna. Po zmia 
znów Petkiewicz. Zwyciężył Nurmi w przez płotki: Trofanowskł (P.) 15.5. Re- nie stron przewaga gospodarzy, któt.:?V 
czasie 19,35, a więc gorszym o 20 sek. kord Polski wyrównany. Dysk: 1) Ba- zyskują dwie bramki przez Woiciechow 
od rekordu światowego. Petkiewicz u4 ran 42.87. Sztafeta 4 na 400. Zwyciężyła skiego i Rochowicza. 

Starosta (Zjedn.) przybył drugi. 
Mocz.ko (Kalisz) zajął trzecie miej

sce. 

zyskał czas 19,41,7, bijąc rekord Polski. drużyna węgier.ska 3,29.4. 4.00 mtr. 1) Sędzia p. Sl1omczyński. 
Porażka mistrza Jeżeli wiąc zawłMł Irlandczyk, to Pet- l(ostrzewski 51.8. Panie: rzut kulą: 1) ' Kraków: Wisła~ Pogoń 3:1 (1:0). 

l:.odz · kosz kó kiewicz odniósł w obu dniach wspanla · Konopacka 10.71. 80 mtr. przez płotki 1) Gran iezwykle zatarta. Bramki dla Wi-
. 

/ 
w ·. Y w~e. fe sukcesy, zrównując się z lek!<oatleta· Schablnska 12.8. (Rekord Polski. Nie bę- sty zdobyl!: Ketz - 2 i Czulak · jedną . 

. Zasłuzone .zwyc.1ęstwo Trmmfu nad mi światowemi. · Idzie jednak uznany z powodu wiatru). Dla Pogont bramk.ę zdobył z rzutu wo!„. 
mistrzem Łodzi w koszykówce. I p ó t tk i ndb ł I 01 S'· k d I c "bo (C ) 4 83 Bieg rtego Hartke. Sędzi.owal p. Baran. . r cz ego spo an a v y s e ec:z i\.O w a : zy„ wa z. : • . . 

Ł.K.S. ~rał sł~bo. Sto~unk?W0 naJ- lekkoatletyczny między A. z. S.-em i rozstawny 4 na 100: 1) Czechosłowacja Lwów: I. V. <;. - Czarn~ 4:3 (2 :1). 
lepszy Wroblewsk1. W Triumfie bardzo 1 • • . t • ) H • (C ) Sensacyjne zwycięstwo druzyny kato-
dobry Szeinfeld. Ostateczny wynik I druzyną leklrnatl~tyczną. z Węgier M. A. 54.4. Bieg 200 mtr. 1 rebrmowa z. wickiej, dla której bramki zdobyli: 
24:18. V. C. Mecz zakonczył się zwycięstwem , 27.5. Sztavt _ 2, Pośpiech ~ 1 i Pohl - 1. 
MAU i · il WWAi+ e- !fl!tfłW!!l!B fil • łL 4J4 : Dla Czerwonych bramki zyskali: Nastu

a.K.8-Warszawianko l:l (1:1) 
'ff ostalni(li 7-iu rnin.utac;li aD16iini DJars~a

wioni~ ~do6iJli dDJie 6ra1Rfii 
ŁKS. ma "muro'Wane" diwa pimkty - bać Zwierz II, który przetiiodtf\e w dttt- l kiu4e ~ Domańsff.;:i tlwu'krotnłe odbi1.a pił 

takie o1o g ł.osy rO'i:le·gały $!ę :przed rn•- giej połorwie ze ś·rodka naipa·du na środek kę , 1ecz 'P•Olt'.az trzeci po s•fa·zale Tadeusize 
ozem z Warszawia11ką, g.dy się pub.licz- pornocy był duszą dirttź)'llly, wsigom&g.aj~c j wi<eza kaipi1tufoie. · 
ność zo.rj e.ńfoWał111 w iak słabym składz.te ·atak świetnem~ pilJk.rumi. Od tej chwili ŁKS, :pr,zestaje wogóle 
występwje do zawo•dów zespół wars:r:aw- Po:ziI11ała się na nim gale:rij:a, która pir-zy g1rać, 111aitomd1a·st W·attisizawiainka raz za r.a 
silci. I rzec.zywiście LKS. miał „muroiwia- zet:l<111ięciu z boiska, ni-e zapomn iiał.a spr.a I zem ~l!'aża birmce gosipodarzy. 
ne" pU!Illkty. wić Zwiemawi hm~zine owacje. MiJ1a ki1kalkrotmie iirute·rwenjuie, a.Z w 

Nie Zl!lalazł się zaipewne n.ikt, ktoby Stosunkowo nieźle wypadła ' gra oibu . 38 min. po ł·aid1nym a taku W.arszawiianiki 
prizypuiszc.zał, że na 8 mi.nut przed k-0ń- skrzydłowych i Domań1siki,e.go w bH·tn·ce LaichoW51ki paikuie piłlkę ipeWlllie w róg. 
cem goście zdołaqą zmienić wyn.iik .3:1.na rkt.Qr:y ,aązko.Jwi~k~Jfil,,Win,{ł piur:"Wlsiza, bram JeslZlCZle 'k1Jka ata!ków g.o.ści zI~Wkl<()-
3:3. _ · kę, br-0111ił ki1bka pewny.eh niemal sytull.qi wa:n.ych przez Ra.dom\'kie!!o, aż w 44 ~!n 

Tymcz~em .~iairsz.awia:nka pol'wif.r-07'.t l Z:i.an,y,.lekik~t.IJ!ta z.e_najch .tym razem pt~ep11w~ 11iit J~J, R~o~sik_i. J~ul~j~ ,go 
ła w cafoiśc1 opLI1Ję meobhcz1afoego .zesipo m~ mogł wykaiz;ac :Swych pirarwdiziwych nia ro1u k~ · · 
łu. w·a~.orów pitftca.m'kich. , Rzt11t lreimy z.ami·mi.a peWU11e w braan 

W ciąigu zafodwie kiillku miinUJt cała l W pierimzej połowie żlP.· się czuł , na !kę Zwieirz II i w killk.a drwi~ później sę-
niemal .d'l'1:1źyula l!<0~d zmieniła się ni.e clio lewęm .sikrz~l e i d<'1pi~r~o ,P"J p1 zeii~d\I tlia 

1 
dttia odgw::zduue •koi;iiec :tawodóv(. De.bii~t 

p.~z:nia1t11a 11.. zasyipu1ąrc ŁKS: hu~ag.an•owe* k wego łą~izm~.a w .<lr~gieJ -7.z:.~~~1 m~cl'U · ~akowslk1eigo s ~·dJzi1 e .~i0 p. Burki wyp_aclł 
mi atakami zdołała uzy<S'kac dwie bramlki, wprowadtz1ł 11ue·oo zycia do linii ,, Mpadu nie.zibyt JP.omyśLmte, Wykaz.al on aibsolut
a kto wie gdyiby jej jeszoze ~rochę czasu goiśici. ny hrak rutytny i mylnemd ro Z1s1trzyginię-
starozył,01 czy LKS. me·czu wogóleby inie P.rzed sęid\z1ią p. Burką z Kirai'kowa sta ciaml. ma.czmie skrzywdził drużynę 
pirzeig.rał. nęły 101b-ie dir'użymy eto zawodów w nu!ę· LKS-u. k 

la, Chmielewski i Pilat. Sędziował p. 
Rutkowski. 

Królews:ka. Huta: Ruch - Garbarnia 
3 :O (O:O). Seinsacyjne zwycięstwo Ru
chu nad Garbarnia.. Drużyna śląska l{ra 
ta b. ambitnie i na zwycięstwo zasłuży
ła. Bramki dla Ruchu zdobyli: Buchwald 
Sobota i Peterk. Sędziował jeden z J.o
kalnych arbitrów z vow odu nieprzyby
cia wyznacz10nego sędziego. 

TABELKA LIGOWA. 

· Oier pkt. stos.bram. 
1) Warta 17 
2) Wisła 18 
3) L. I(. s. 18 
4) Legia 17 
5) Garbarnia rn 
6) Cracovia 16 

' ' 7)~ C~arni 17 

24 46:25 
23 49:35 
21 33:36 ' 
19 30:25 
19 ,;'38:3 
18 34.:21. 
16 50:43 

8) Polonia ·, 17 16 34:38 
28:38 
23:32 
22:35 
21:39 
28:35 

9) Warszaw;anka 17 13 
10) Ruch 15 13 
11) f. F. C. 17 12 
12) Turyści 15 l2 

· 13) Pogoń 16 10 
Kito pr:~a sioibie Warszawiirunkę • pującym sildia<lizle: 1wm•••mmr1111111mmm••••••m11ł1MMS111&•••' •m;p1m-mtiiill!ii!&l!~iiMll~~::rmaam=m•• 

z przed dwu laity z me.czu z Turyistami I Warszawianka: Domański, Zarecz:ki, 
ten wi1erzy, że WaTS'zawiain:k.a jest d·o I-fabia II, Tłue®kiewicz, Wi.elstusiialk Ohmie n "" l:e ""'nwon €1 •• • .4 (.: •• g_) 
WISzys:t'kiego zdl{)l1n.a, ż~ wszystlko jest u , lewGiki, Ha'Sel~bUJS<oh, J~, Zwierz II, La- ';J • 9' • :!"I. •• H1 a OD 119' ::J J 
n.ie.j mooliiwe. I chowslki, Sze~dh. '"r • „ f &. "ltnid ...... 1# „. Zap.otn11iał1a o tym w dniu dzLsiejszyrm ŁKS.: Mila, Ra1dJoms1ki, Sy3.l, Ja.si~. „nter~suiqcv me«:z no uO 8HU IP, ~- .1•a.o nu..,,a.uuru 
diru.Zyna LKS-u, sądząc, że przy · stanie I Trizrnłela, .Pegza, $1edź, f eia1 T1adeu~ze- Ł.' T. s. G.: Falkowski, Wildner, Wyp się na obronie i bramkarzu biattj - ~zer-
3: 1, moma iuż.-spoko~ni.e spoc.z1ąć na lau wioz, Kiról, Sz.tollenwerk.' pyc'.1, Trybel, Pogodzif1ski, Wolfangel, nych. Tuż przed końcem pierwszej czę~~..: i 
rach, że zwy>cięstwo jest już ~p-ewinioin.e. RoZ1Poozyinia g.I'ę· ŁKS., ·kt6iry tut w Bęrgman·, Francman II, Królik, Herbs- zawodów chwilową niedyspozycję tria 

Ambitny z:esipół warszaw•ifki ten mó- pie~zych minutach zyisi'kuje woliny b~y trelch, Milde. obronnego Ł. T. S. O. wykorzystuje Hoff 
ment właśnie wyiko1rzyis:tał, 0puS'z~arjąc perwme przez S~td~ettrwerika, leoz ob.~n10 Union: Frontczak, Klelnert, Welnitz, man i zdobywa goala. ' 
boisiko z niezwykle zas.zczytinym wyni~ ny ip~z,e;.z P:oma.tl's:kie~. ŁKS. iz m1<e1sca f"ledler I, Szteinke, Hilpert, Hahn, I1of- Po przerwie gra staje się bardzie! o-
kiem. · u1roUiJe it111'0Jatywę. man, Fiedler Il, Werner. . twarta, ale stopniowo zatrac::! ona tempo 

Przechodząc do o-cE'Jlly g.ry obu dru- Do1godiną p:o-zy.tję m•annu.ie w 6„ej lllin. Prowadzenie ujmuje Ł.T.S.O. i mając Bramki dla Ł.T.S.G. uzysku!<\ w 18 m. 
żym, należy bezsprzecznie przymać wyt;, Stollenwerk. Pny biramce Waimza.wiaaiki wiatr wciąż naciera. Prancman w 35 m. Bergman i w 39 m. o-
sizość ŁKS-0wi, ~tóry ~ówwa•ł zna.cznie I bezuistamnie 1t1atł.olk, a w 8-el mm. Tadeu Union doskonale się broni, nie pozwa- statnią również francman. 
naid przeciwniikiem techr;t&ą i zigrianiem l I sizewiaz wylk:01rzy'Sfoie niefortunny wy" łając w przeciągu początkowych dwu- Dla Unionu czwartego ~oaia zdoby-
~dyby w pie·rwsizei połowi~ n.aipasbniicy bieg Domań!Slkie~o i pakUlje pił/kę do pu- dziestu minut :?Jdobyć biało • czarnym 1 wa tuż przed końcem meczu ttahn. 
LKS-u mieli nieco w:ięcej w głowie a1t1iiże sfoj bJt1aII)tki„ Wia't'!Sizawiailllka dopiero PQ goala. I Zespołowo Union nie ltstęnował Ł. T. 
Iii w IIllog.a1ah, kt,o wie czy g1o·ście 1t1ie oipus- tej b.rirumce o.trząsa, się inieco. . Wolny . .i W 18 m. załamuje się na ' chwilę ofen- S. G. Technicznie wyszkoloną, b. rutyno
ciliiby boiska iz siutą plI'zeglI'a.ną. k~likun.a.st1?metro1we1 ocUegłości ~aiku1e zyWa Ł.T.S.O. Werner korzystając z błę waną i posiadającą lepsze jednostki była .w drużymie LKS-u wyiróźniła się mów nadispodz1ewa1n.ie Zwieriz do b.ramk1, przy 

1 
du Mlldeitoeentruje, a raczej strzela do drużyna „mistrza". 

linj1a ipom<J•cy z niezwykle ambitinym i czem Milla n.aweit 111i1' drgnął. LKS. m1a i Y bramki, Falkowski robinzuje, l p!lkę wpu W Unionie b. ładną grą wyróżnił się 
twairdym Jasińskim, na czele. Jas1ińslkiemu tym o'kreis·ie znac:tJtlie więcej z giry. Krói szcza d obramkl. Nadbiegający Pietller Szteinke i Welnitz. Fiedler . 1 w pomocy 
dzietnie seikun.dował Pegza, natonniia.st marnitllje kilka pewrnych sytuacji. Il ją dopycha. ~rał również b. dobrze. Bramkarz mial 
T.rzmiela niezrównany wproSit w defenzy W tym okresie mógł LKS. zdobyć co- Ł.T.S.G. po utracie goala atakuje ener I dużo szczęśliwych momentów. 
wie, zap.omniał 2JU1Pełinie o 'WIS'półuraicy z nafrrnniei trzy hramlki. i.rlczniej. Serję bramek żaczyna Herbs- W ataku podobał się l:iahu i'Werner. 
ataikiem wyisuwając niemal wszystkie ipił Po zmia1t1.ie pól w pierwszyich mitnu- trelch w 20 min. strzelając w pozycji pra- Hofman chwilami zupełnie zadowalnia, 
ki pr.z.eciwnikiowi. tach ~ra wyirównana, ł;J{S, znów zySkuje wie leżącej. Union rezygnuje z powodu jący. " 

Na oibTo·n1e p.o[pi·siał się tym razem Ra w wo1111y w pierwszych nlinut1aclt .olh:rointo wiatru z ofenzywY, ogmniczając się do ttilpert stanowczo za ciężki, Fiedler Il 
domsiki, przewyż.szają.cy ·O !klasę Cy1a. W ny plflZeiz Domańsikie·go. obrony. „blady". W Ł.T.S.O. stosunkcnvo stabf) 
atalku wyróimili s•ię Sfollenwe.T'k i Tadett- W 11-e.j min. Sto łile.nwe·rlk pl'\Zeirywa Biało - czarni wcląi atakują. W 26 wypadła gra ataku. 
szewiaz. Natomtaist Kiról i Fej,a wystaiwi.e się pirze,z 1P1omo1c gości, centruje do K:r('ll.a min. Herbstreich uzyskuje drugiego goa- · Bergman slaby, a Milde za ci<:ild na 
ni byli chyba do te·go by marnować s.tu- który pakuie pif.kę w prawy róig lbria~i. la. W minutę później Francman uzyskuje skrzydlowego. środkowa trólk<ł nie wy-
p:r.ocentowe sytuacj·e podihramikowe. LKS IIllaciera daleq. . trzecią bramkę. Na chw:lę dochodzi do kazała zwykłego zgrania. Sz;:: ~egól•1ie 

Zaprz.epaścił ich zwł.a1si:zJcza Król Szenajach ziamie.nia ipo·zyqę z lewym g:Osu Union, a Hilpert nieobstawiony o- Królik mało grał z Hetbstreichem. Po-
który nawet z dwóch kroków nie tmfiał łą;crzmi.kiem, Zwierz µrzeahodzi ina śr.ode'k strytn plasowany strzałem zdobywa dru- moc jedyne;. w drużynie stała na wysoko
do bramki. śledź niezły, acz cokolwiek p·omocy i wa11isizawianik.a i&taie '$i~ ró'Wlllie·ż g-Jego R"Oala dla swych barw. ści zadania. Najlepszy Polfa~gel, najsłab 
za powo1Ln~'. Bram:kairz Mila stanCYwcz.o groźm,ie.jis1w.. Ł. T. S. O. jednak podnosi wynik w 34 szy rezerwowy TryMl. z obrońców lep
zmanie1ru~~y. Swoimi n.iepot•rzebnemi W 23-eij miin. ;po ładnej 'kionibin.aqji. Ta m. ze strzaltt Prancmana II. szy Wyppych. Falkowski grał lepiej w 

oikrzykami peszy tyDko o•blI'ońców. Przy reUJSz,ew~az. Kll'ól ()1Si!.a1bni sfa'<te.Ja z dJwódh W trz1 minuty pófoiej Królik ustala, drug-ie.i Polowie. 
lepszej o.rjen1:.noii m6(!ł ohroin.i ć pierw- klI'olków i Domański hroUli ~ui w hramc~, W' nik pierwszej Połowy. Puibli czności na boisku Widzewskiej 
szą hr.arnikę. I lecz sę:d:zfa foaimiki nie uz,nai·e mimo głoś- Teraz zaczyna oszyszly mistrz odpc- Mahuf. dość dużo. Sędzia p. Wardęszkie-

. W druży:i ie :var:z.aw:ski.ei. tY'I?- ;·aizem nych 'P~'.01tie stó:V puh~·im:u·?ści. , czywać. !Jni?n dochodzi cz~ściej P? bra:n wicz dobry, likwidował w zarodku ostrą 
dZ.twnie skle11one·1 mogł się llllaiJWyze1 ip,odlo y; 'kdika m1n UJt ipoź1rn·e1 ŁKS. znow ata kę przec1wmka, ale wszelkie ataki farn:ą g rę . 

I 
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Tragiczna Smf arc pilota 
podc:•as lotu pańsflV malej 

,,,., ~· enfenfv 
Praga, 9 wTZeśnia. 

Wcz-oraJszy pt1erwszy dzień lotu 
państw malej ententy i Polski pociągnął 
za sobą kilka wypadków, w tem jeden 
śmiertelny. Mianowicie kapitan czecho
słowacki Soukup dostał się na wyżynie 
czesko • morawskiej w trąbę powietrzną 
skutkiem czego aparat spadł, a lotnik za 
bił się na miejscu. 

Dziś o godz. 6-ej wystartowało z lot
niska tY'lko 10 samolotów, gdyż por. 
Wi·ęckowskiemu, który przyleciał wczo· 
raJ pierwszy, pękło przy starcie śmigło, 
raniąc mechanika. 

Zerwanie rokowań 
ao1Viec;flo-c:Aińsfdc:A 

Moskwa, 9 września. 
Z TokJo donoszą do prasy sowieckiej 

źe naczelnik oddziału azjatyckiego przy 
rządzie nankińskim oświadczył w roz
mowie z dziennikarzami, źe sowiecko
chińskie pertraktacje należy uważać za 
zerwane, aczkolwiek dotychczas jeszcze 
nie powzięto ostatecznej decyzji. 

owal lotnicy splonqll 
na linli Jlnefla-:lndfe. 

Słota, 9 września. 
Samiorot pocztowy Unii Anglja -

lndje spadł wczoraj w Dżask w Persji. 
Mechanik i jeden pasażer s.oaliii się, 

dwaj inni są ciężko ranni. 
Aparat zapalił się przv zetknięciu 

się z ziemią i zostal catkowicie znisz
czony. Poczta spłonęła. 

FR WWW:LR 

1 Rai dzie€i~€U o lcleiD 

Kolo Cattolica nad Adriatykiem urządzona została specjalna plaża dla dzieci. Na łlustracn naszej widzimy dzieci, utr.· 
' wające rozkoszy nadmorskich. 

acftł f 0111 .!laiłlie•n n 
1aml'enee 

Zderzenie dwu st alków I 
na 1Vodac:A Aisa:pońsflic:ti. 

San Sebastian, 9 września, 
D'wa statki holownicze zderzyły si~ 

i zatooęty. 
18 ludizi utrzymywa·ło sie dtuiszy 

czas na wodzie przy pomocv oasów ra
tunlkowych i pustych skrzvń. oo 14 go
dz.inach jednak 8 z nich utoneło. 

Pozostatych .uratowano i przewie
ziono do San Sebastian, gdzie jednak 
t•rzech z ni'ch zmarto. 

Włamanie do urzędu 
pocztowego 
..., %oAopanena 

Zakopane, 9 września. 
tW piątek bJ.e,żącego tyigo:d!Dia dolkona 

IIlO w Zakop.anem włamania do urizędu po 
cztowego. 

;włamywacze IPO rozpruciu lkasy za
bra1!i z ded wnętrza 65 t~ęcy złotych. 
Skrz)'1llka z- bdlooooi, zawieraiąca 20 ty
sięcy złotych poizostał!a na biut1lru. 

Polak wiceprezesem 
!T. -,. D. 'f?. ·u. 

Białogród, 9 września. 
iNia 'koińcowem posiedlz.enitu FIDAC'u 

ohirany został 10a iedlnego z wicepreze
sów ma.jor rezerwy Laislwwski, iedeai z 
delegatów zwiąiziku iinlwalidów polsikich . 

•••••••••••••••• 
Duaurv opiek. 
Dziś dyżurują apteki: Sukc. \Vijci-1 

c.kiego (Napiórkowskiego 27), W. Da:nie 
leckiPO'O (Piotrkowska 127). Uniokiego 
i Cymera (Wólczańska 37). J. łfartma
na (MtYlllarska 1), J. Kahana {Aleksain
drowska 81). (b). 

I Przechodząc przez uli:-1 
rozejrzyj się uważnie unik· 
niesz kalectwa i śmierci. 

------------------------

Jak Już donosilłśmy roz1>oC?;ął się ·w tych dtt.łach · w Włesbadenłe wlelkl „m~z" 
szachoWY pomiędzy mistrzem świata AJJechin~Ól ·(z lewa) a słynnym Bogo

ljubowem (z prawa). ...._. ____________ _ 
PUŁKOWNIK LA WRENC:f!. 

o którym krążą pogłoski, łź sprowoko 
wał' w .Palestynie rewoltę Arabów. 

' . ____ ... __ 

wszyscy mówcy, którzy dotychczas zabieralł głos, akcentowali jednomyślnie EDISON CHORY. 
Na trwającem obecnie w Genewie zgromadzeniu Ligi Narodów, prawie I 

konieczność utrwalenia pokoju europejskiego. Powyżej podajemy zdjęcie sat: Wielki wynalaizca, który obdarzyt 
posiedz~ń pod:zas przemówienia MacDonalda. który również wypowiedzial ludzkość fonografem oraz żarówką, za
się w tym duchu. W kółku z prawa: dr. Guerrero, nowy prezydent zgroma-lchorowal b. poważnie. Lekarze obawia
dzenia Ligi oraz rumuński delegat Mironescu; poniżej: Briand. Zlewa dr. Stre- ją się o życie sędziwego starca. 

semarm. 

-za.;;rdawnlctwo „Republika" sp. z ogr. odpow: Władysław Polak, W drukarni ,.Republiki" sp, z ogr. odp. Piotrkowska 49 i 64. -gedaktor odpow. Jan Grobelniak. 




